
LALKI 
z Krakowa 
na 

wiedeńskim 

rynku 

(PAP). Z myślą o obchodach 300 rocznicy 
odsieczy wiedeńskiej Spółdzielnia Pracy Rę¬ 
kodzieła Ludowego i Artystycznego im. Sta¬ 
nisława Wyspiańskiego w Krakowie przygo¬ 
towała ponad 1000 ialek przedstawiających 
postacie króla Jana III Sobieskiego i królowej 
Marysieński, które wysłane zostaną do Wied¬ 
nia na jubileuszowe uroczystości. Wszystkie 
lalki odtworzono wiernie, zgodnie ze szcze¬ 
gółami z historycznych obrazów; ich stroje 
wykonane są z takich materiałów jakaksamit, 
brokat, garbowana skóra cielęca itp. 

Obok lalek na wiedeńskim rynku pojawi się 
również 5 tys. artystycznych odbitek sześciu 
listów Jana III Sobieskiego do królowej Mary¬ 
sieńki oraz ozdobne papeterie - wszystko 
produkcji krakowskiej spółdzielni.- (ws) 


_ 1,2 min ludności f 
pochodzenia polskiego 
mieszka w ZSRR 


ZSRR (PAP). Według ostatniego spisu lud¬ 
ności (z 1979 r.) w ZSRR w 9 republikach 
mieszka ok. 1,2 min ludzi narodowości pol¬ 
skiej. W litewskiej SRR mieszka ich 247 tys. 
Republika ta, po Białorusi i Ukrainie, zajmuje 
3 miejsce wśród owych 9 republik pod wzglę¬ 
dem liczby zamieszkujących na jej terenie 
Polaków, ale pierwsze - jeśli chodzi o stan 
zachowania języka polskiego. Polacy miesz¬ 
kają tu w dość zwartej masie, przede wszyst¬ 
kim, choć nie wyłącznie, na Wileńszczyźnie. 

Dysponują też wieloma szkołami z naucza¬ 
niem w języku polskim, mają swoją wydawa¬ 
ną po polsku prasę - dziennik „Czerwony 
Sztandar" oraz gazety rejonowe. Codziennie 
nadaje się tu także półgodzinne audycje w ję¬ 
zyku polskim. W wileńskim Państwowym In¬ 
stytucie Pedagogicznym działa katedra języ¬ 
ka i literatury polskiej, kształcąca nauczycieli 
dla szkół z polskim językiem wykładowym. 

(kl) 


W akacje, wakacje i już po... Mimo 
iż od kilku dni wdrażamy się po¬ 
nownie do codziennych obowiązków, 
letnie przygody, wędrówki znanymi 
i nieznanymi szlakami, kolonie, obozy 
co rusz to wracają we wspomnieniach. 
I tak będzie przez cały rok, aż przesłonią 
je te następne, przyszłoroczne. 

Na początku wakacji obiecaliśmy 
Wam relacje z największego zgrupowa¬ 
nia harcerskich obozów, z Centralnej 


Fot. M. Jaworska 
Akcji Szkoleniowej ZHP, w której wzię¬ 
ło udział ponad 2700 uczestników, dru¬ 
hen i druhów, tych co już lub w najbliż¬ 
szym czasie będą prowadzić drużyny 
harcerskie. Byliśmy tam i my, ten: grupa 
korespondentów HSI „Świata Mło¬ 
dych", którym powierzono redagowa¬ 
nie polowej gazety CAS. Niektóre za¬ 
mieszczone w niej artykuły przedsta¬ 
wiamy Wam w tym i następnych czwar¬ 
tkowych numerach „ŚM" HSI na str. 2 



(CAF). Ich obecność i wyczyny na tej zasłu¬ 
żonej fregacie budzą zdziwienie u licznie 
przebywających w Gdyni i oglądających „Dar 
Pomorza" wczasowiczów. Czyżby żaglowiec 
opanowali... piraci i chcieli go zarekwirować? 

Nie jest tak źle. Ci wymachujący maczuga¬ 
mi młodzi ludzie to tylko polscy kaskaderzy 
przygotowujący się do roli piratów, a zaanga¬ 
żowani przez Romana Polańskiego do jego 
filmu pt. „Piraci". Na spotkanie z wielką przy¬ 
godą i rozgłosem (być może) pojadą jesienią 
do Tunisu, gdzie kręcone będą zdjęcia. Tym¬ 
czasem zaciągnęli się na „Dar Pomorza" 
i pracowicie trenują. 

Polański od dawna myślał o nakręceniu 
takiego filmu. Uważa, że będzie to superob- 
raz, który przypieczętuje jego sławę. Miejmy 
nadzieję, że nasi kaskaderzy zadowolą tego 
znanego reżysera i przyczynią się do jego 
sukcesu, (ws) 


TFX - nowy lek 
jeleniogórskiej „Polfy" 


JELENIA GÓRA (PAP). 

W jeleniogórskiej „Polfie" 
opracowano unikalny w skali 
światowej lek pod nazwą 
„TFX". Znajduje on zastoso¬ 
wanie w leczeniu infekcji wi¬ 
rusowych,. stanów alergicz¬ 
nych, chorób układu nerwo¬ 
wego i nowotworowych. Pre¬ 
parat „TFX" to ekstrakt otrzy¬ 
mywany z grasicy cielęcej, 
który w organizmie ludzkim 
uruchamia mechanizm reko¬ 


nstrukcji obronnych i zapo¬ 
biega autoagresji ze strony 
układu limfatycznego. Wiąże 
się to wszystko z funkcjono¬ 
waniem grasicy, która u każ¬ 
dego z nas wraz z latami prze¬ 
staje pełnić swoje pierwotne 
funkcje. 

Badania nad takim prepa¬ 
ratem prowadzone są na ca- - 
łym świecie. U nas z inicjaty¬ 
wy prof. Juliusza Aleksan¬ 
drowicza z Krakowa przed 


dziesięciu laty rozpoczęto 
nad nim pracę w Jeleniogór¬ 
skich Zakładach Farmaceuty¬ 
cznych „Polfa". Zakończyły 
się one pełnym sukcesem. 
Technolog Jan Czarnecki 
i dyrektor Bolesław Jaskólski 
opracowali technologię, dzię¬ 
ki której w 1976 r. „TFX" moż¬ 
na było po raz pierwszy zasto¬ 
sować klinicznie. W sumie le¬ 
czeniu preparatem poddano 
już około 400 pacjentów, (jo) 


JAPONIA (PAP). Realizacja 
dźwiękowych filmów przez 
amatorów, mimo dotychcza¬ 
sowego postępu w tej dzie¬ 
dzinie, pozostaje dość kłopot¬ 
liwa. Trzeba bowiem mieć ka¬ 
merę do zdjęć, aparaturę do 
zapisywania dźwięku oraz 
źródło zasilania. Ostatnio Ja¬ 
pończycy skonstruowali no¬ 
wą aparaturę do wykonywa¬ 
nia zdjęć filmowych, przez 
amatorów. Wprawdzie ca¬ 
łość waży jeszcze 11 kg i nie 


zawiera tzw. stołu montażo¬ 
wego, niemniej jest jedną ca¬ 
łością składającą się z nowo¬ 
czesnej aparatury, do zapisu 
dźwięku na standardowych 
kasetach oraz z niewielkiej 
baterii, którą wstawia się 


w uchwyt kamery. Japońska, 
dobrze nam znana, firma 
„Sony" obiecuje, że w najbli¬ 
ższym czasie urządzenie zo¬ 
stanie udoskonalone, a więc 
znacznie lżejsze i wykonujące 
więcej operacji. (eb) 


Tego _ 

jeszcze 
nie było! 

MAMUT 

W... 

STUDNI 

(PAP). We wsi Kłodzko pod 
Sieradzem, przy rozbieraniu 
starej studni w gospodars¬ 
twie Kazimierza Kubiaka, na¬ 


trafiono na głębokości 7 me¬ 
trów na niezwykłe znalezisko. 
Był nim szkielet mamuta. 

Gospodarzowi udało się 
wydobyć jedynie metrową, 
skamieniałą kość udową 
zwierzęcia. Innych, ze wzglę¬ 
du na rozmiary nie można by¬ 
ło wyciągnąć przez półtora¬ 
metrowy krąg cembrowiny. 

Powiadomieni o znalezisku 
$' pracownicy Muzeum Okrę¬ 
gowego w Sieradzu ustalili, 
że na dnie studni leży jeszcze 
czaszka tego potężnego zwie¬ 
rza. (ws) 


takiej uprawy 

(PAP). Każdy z pomidorów, 
które hoduje w swym przydo¬ 
mowym ogródku mieszka¬ 
niec Bydgoszczy - pan Józef 
Małachowski, może z powo¬ 
dzeniem wystarczyć na sałat¬ 
kę nawet dla... kilkuosobowej 
rodziny. Ich waga dochodzi 
bowiem do 1 kg, choć dojrze¬ 
wająca krzakach, z ictórych 
każdy dźwiga przeszło 50 ta¬ 
kich kolosów. 

Dotychczas największy 
z tych okazów ważył... 1,1 kg. 

(ws) 




(KATOWICE (Inf. wł.) Ślą¬ 
skie rzeki, stawy, jeziora. Ich 
woda - to w ponad 50 proc. 
przemysłowe ścieki. Smutna 
to prawda, że w przeszło 90 
proc. śląskich wód, czy to pły¬ 
nących, czy też stojących nie 
ma już życia. Władze wojewó¬ 
dztwa katowickiego, znając 
i rozumiejąc problem ochro¬ 
ny środowiska czynią wiele 
wysiłków mających na celu 
powstrzymanie dewastacji 
przyrody i przywrócenie na¬ 
turalnej równowagi tego naj¬ 
bardziej dotkniętego katas¬ 
trofą ekologiczną regionu. 

Ostatnio w Katowicach od¬ 
dano do użytku nowoczesną 
oczyszczalnię ścieków prze¬ 
mysłowych „Gigablok". Pro¬ 
totypowy obiekt jest dziełem 
polskich projektantów i kon¬ 
struktorów. Nie tylko najno¬ 
wocześniejszym w Polsce, 
ale i w Europie... 

Nowa oczyszczalnia może 
zatrzymać około 90 proc. 
związków organicznych, któ¬ 
re obecnie wraz ze ściekami 
przemysłowymi dostają się 
do śląskich rzek. Przepusto¬ 
wość komory wynosi 92 tys. 
m J ścieków na dobę. 

W wielkiej komorze, po 
oczyszczeniu mechanicznym 
- ścieki zostają poddane 
oczyszczeniu biologicznemu 
przy pomocy specjalnego ga¬ 
tunku bakterii. Dopiero w ten 
sposób oczyszczone odpady 
przemysłowe wpuszczone 
będą do Rawy. 

Katowicka oczyszczalnia 


Areator powierzchniowy do wprowadzania tlenu do wody celem 
przywrócenia życia biologicznego osadu („Gigablok"-Katowice) 


ścieków przyczyni się zapew¬ 
ne do poprawienia czystości 
śląskich wód. By jednak do 
katowickiej rzeczki Rawy wró¬ 
ciło życie - niezbędne jest od¬ 


danie do użytku jeszcze co 
najmniej dwóch tego typu 
oczyszczalni - w Chorzowie 
i w Sosnowcu, (kk) 

Fot. Zbigniew Bisanz 


Miejsce sterowania „ Gigablokiem" w Katowicach 




















Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


B W czasie tegorocznych wakacji na tere 

1/ nie województwa pilskiego odbyła się 

1 1 Centralna Akcja Szkoleniowa ZHP przygo- 
W towujęca najmłodszych instruktorów do 

pracy w drużynach młodszoharcerskich. Grupa 
dwunastu korespondentów HSI „Świata Młodych" 
redagowała w czasie akcji gazetę. W jej pierwszym 
numerze pisaliśmy: „Nadaliśmy jej tytuł TROPICIEL 
i sądzimy, że trafnie określa ona nasze zamierzenia. 
Chcemy - mówiąc po harcersku - iść tropem 
spraw, wydarzeń, które warto przedstawić całej 
CAS-owskiej rodzinie". Uważamy, że mogą one 
zainteresować również tych, którzy w akcji nie ucze¬ 
stniczyli i dlatego wybraliśmy z trzech numerów 
„Tropiciela" artykuły, które prezentujemy w tym 
oraz następnym numerze czwartkowym. 



MARZENIA KOMENDANTA 

Zespół „Tropiciela" rozmawia z dh. JULIANEM NUCKOWSKIM, 
zastępcą naczelnika ZHP, komendantem CAS ł 83 


0 harcerskiej pionierce i zdob¬ 
nictwie powiedziano już pra¬ 
wie wszystko. Ale nie dla 
wszystkich pojęcia: harcerski, styl 
i harcerska estetyka są jednoznacz¬ 
ne. Jak winien zatem wyglądać 
obóz? Nie ulega wątpliwości, że mu¬ 
si być idealnie wkomponowany 
w otoczenie. Razi w nim wszystko, 
co nienaturalne. Razi wszelka sztucz¬ 
ność. 

Kolejna refleksja. Harcerstwo win¬ 
no uczyć samodzielności, zaradnoś¬ 
ci oraz wszelkich technicznych umie¬ 
jętności. Czego nauczymy się na 
obozie, na który pojedziemy z goto¬ 
wymi półkami i menażkami, a bramę 
i pozostałe elementy zbijemy z de¬ 
sek, zaś totemy zrobimy z pomalo¬ 
wanych farbą olejną pieńków? Jeżeli 
kiedyś taki obóz zobaczycie, to zasta¬ 
nówcie się, czy wejść do niego, albo¬ 
wiem naprawdę harcerski to on nie 
będzie. 

Na szczęście nie tylko takie obozy 
- landrynki można spotkać. Właśnie 
na CAS-ie znalazłem obóz, którego 
pionierka i zdobnictwo są znakomite 
(cała reszta także) - „Piastowskie 
Orły'' - Chorągiew Wrocławska. Ale 
po kolei. Zacznijmy ód urządzenia 
obozu. Brama - jest taka, jaka po¬ 
winna być. Określa jego charakter, 
jest pierwszą jego wizytówką. Zro¬ 
biona ze smakiem i ciekawą symbo¬ 
liką. Piastowski orzeł, biało-czerwo¬ 
na flaga, kontur Polski z Rodłem i na¬ 
pis CAS. Wszystko z żerdzi i paty¬ 
ków. Totemy. Ma je każdy zastęp. Są 
bardzo wdzięczne i zrobione z pomy¬ 
słem: żurawie, sowy, pająki, rysie, 
łosie i ślimaki. Najbardziej podobał 
mi się ryś, u którego stóp leżała 
kupka ogryzionych kości i wspinają¬ 
ca się kozica. Ale to jeszcze nie wszy¬ 
stko. Byłoby skromnie gdyby na tym 
poprzestano. Totemów (oczywiście 
w pewnych granicach) nigdy dosyć. 


Obóz musi cieszyć oko. Przeto wroc-. 
ławiacy zrobili ich jeszcze kilka. Paru 
piastowskich wojów, jeden sztangis¬ 
ta i motylek. Woje stoją na straży 
zamiast ogrodzenia, bowiem od lasu 
to harcerze odgradzać się nie chcą. 

Tablica p. poż. niczym specjalnym 
się nie wyróżnia. Normalne, funkcjo¬ 
nalne urządzenie a nie cepeliowski 
kram z bosakami,- łopatami, wia¬ 
drem. Tablica rozkazów w stylu zbli¬ 
żona do bramy jest tuż przy maszcie. 
Ale największa atrakcja czyha pod 
nią. Wspaniały trzygłowy smok wy¬ 
cięty z brzozowych pniaków. Mimo 
rozwartych paszcz jest niezwykle 
sympatyczny - po prostu maskotka 
obozu. 

Przed namiotami kadry zbito stół 
i ławę. Zaś one same wyposażeniem 
niczym nie różnią się od namiotów 
uczestników. Półki są bardzo prakty¬ 
czne, choć dosyć podobne. Warto 
zauważyć, że nie wykopywano ich, 
ani nie wbijano w ziemię. W każdej 
chwili można je wynieść z namiotu. 
A trzymają się solidnie (sprawdziliś¬ 
my). Jednego tylko nie mogliśmy 
pojąć, dlaczego ubrania były w ple¬ 
cakach, a nie wyłożone na półki (te¬ 
mu przecież powinny służyć). 

Wspomnijmy jeszcze o kuchni. Tu 
szczególnie dwa pomysły zasługują 
na uwagę, a nawet skopiowanie. Na¬ 
miot kuchenny oddalony jest od ba¬ 
niaka z wodą o 100 metrów strome¬ 
go podejścia. Tę różnicę poziomów 
wykorzystano przeciągając częścio¬ 
wo pod ziemią gumowy wąż. Tym 
sposobem w kuchni jest woda bieżą¬ 
ca. Z miejsca, w którym myje się 
gary poprowadzono do wykopane¬ 
go dołu zrobiony z desek akwedukt. 
Fakt, po co wylewać brudną wodę 
w krzaki. To też świadczy o umiejęt¬ 
ności, której wrocławiacy dali i dają 
wiele dowodów. 

Piotrek 
Fot. M. Jaworska 


- Czy może Druh chwilę poma¬ 
rzyć? - pytamy. 

Komendant uznaje propozycję za 
niezwykłą, ale zgadza się. 

- Proszę sobie wyobrazić, że za¬ 
kończył się CAS'83 i jego uczestnicy 
powracają do swoich drużyn, huf¬ 
ców, kręgów. Co przywożą po tego¬ 
rocznej akcji? 

- Marzy mi się: młody drużyno¬ 
wy, 16-17 lat, dostaje bzika na punk¬ 
cie harcerstwa. Trafia do swojego 
środowiska i zaczyna działać: czyn¬ 
nie organizuje otoczenie, swoim en¬ 
tuzjazmem daje impuls - szuka też 
innych sposobności do działania, 
wstępuje na przykład do kręgu in¬ 
struktorskiego, z czasem zaczyna po¬ 
ważnie współdecydować o jego pra¬ 
cy. Wreszcie, może wniknąć w dzia¬ 
łalność szczepu, hufca... Wówczas 
ma 19-20 lat i jeżeli do tego czasu 
dotrzyma wierności harcerstwu po¬ 
zostanie w nim na zawsze, a o to 
przecież między innymi ohodzi. 
Oczywiście jest to tylko jedna z moż¬ 
liwych sytuacji. Nie chodzi tyle o for¬ 
my harcerskiej pracy, co o motywy 
samego działania. Jedno z dwóch 
podstawowych zamierzeń CAS-u 
brzmi lapidarnie: „wykształcić za¬ 
czyn". 

CAS to nie jest kurs przygotowują¬ 
cy nieobeznanego „szczawia" do 
prowadzenia drużyny, jest to nie¬ 
możliwe! Chcemy, żeby przyszły 
drużynowy tutaj „zachorował na 
pragnienie wychowywania", uświa¬ 
domił sobie tę osobliwą misję 
i z pewnymi wzorcami, które otrzy¬ 
ma rozpoczął nowy rozdział harcer¬ 
skiego życiorysu - pracę instrukto¬ 
rską. 

- Z opinii uczestników wynika, 
że istotnym - ich zdaniem - walo¬ 
rem CAS-u jest możliwość kontak¬ 
towania się z innymi środowiskami 
harcerskimi kraju. Tymczasem każ¬ 
dy z 49 chorągwianych obozów pra¬ 
cuje według samodzielnego progra¬ 
mu. Gdzie w takim razie jest miejsce 
na wspólne spotkania? 

- Gdzie?Wszędzie!-Komendant 
chwyta za długopis i objaśnia wiszą¬ 
cą przed nami mapę. 

- Spójrzcie tutaj! To jest właśnie 
CAS. Centralny punkt-Szwecja, a tu 
Ostrowiec - Czechyń - Zdbice. Są to 
trzy rejony, w których zlokalizowano 
wszystkie obozy i popatrzcie jaka 
różnorodność: Opole - Piotrków - 
pokazuje leżące obok siebie punkty - 
Kraków i Tarnów, Warszawa - Włoc¬ 
ławek. Ich uczestnicy nie dość, że 
w praktyce uczą się harcerstwa, to 


„W tańcu iskier jawi się historia, 
tyle zdarzeń miało barwę ognia, 
przy ognisku zasiadły wspomnienia, 
dziejów kraju uczą naś' 

Jak każe nasz harcerski obyczaj, tą 
piosenką rozpoczynamy każde ogni¬ 
sko. Tak było również w piątkowy 
wieczór, 15 lipca 1983 r. Okazja do 
wspomnień była szczególna, bo¬ 
wiem dzień ten wiąże się z kilkoma 
ważnymi dla Polski wydarzeniami. 
W 1410 roku na polach pod Grun¬ 
waldem wojska polskie i litewslćie 


jeszcze stykają się z sąsiadami na 
każdym prawie kroku. Pomagają so¬ 
bie, na przykład wiem, że gdzieś tam 
już pożyczano gwoździe, narzędzie, 
dzielono się prowiantem. Zwróćcie 
uwagę! Słabsze środowiska spoglą¬ 
dają na lepsze, uczą się od nich! 
Pomysł rozlokowania określonych 
chorągwi w jednym rejonie był celo¬ 
wym i sądzę, że właściwym. Ale 
wróćmy jeszcze do wzajemnych 
kontaktów. Niezwykle ważne jestob- 
darowanie każdego obozu samo¬ 
dzielnością. Tylko wtedy bowiem, 
kiedy obozy będą mogły zaprezento¬ 
wać swoją niepowtarzalność nastą¬ 
pi wymiana doświadczeń pomiędzy 
nimi. Tak więc zwykłe życie obozowe 
jest złotym środkiem metodycznym 
tegorocznego CAS-u, niemniej ma¬ 
my w planie kilka imprez central¬ 
nych, z rajdem szlakami Wału Pomo¬ 
rskiego na czele, w którym zadbamy 
o różnorodność zadań. Będzie to jed¬ 
nocześnie ostatnie tak liczne spotka¬ 
nie uczestników CAS-u. Bardzo bym 
chciał, żeby imprezy te były dla nas 
wszystkich przeżyciem, a w harce¬ 
rzach umocniły ponadto więź ze 
Związkiem. 

- Na terenie CAS-u znalazły rów¬ 
nież miejsce warsztaty programo- 
wo-metodyczne. Czy może Druh 
sprecyzować co i w jaki sposób bę¬ 
dzie się tam osiągać? 

- To pytanie odnosi się bezpo¬ 
średnio do drugiego, dużego toru 
programowego, który nazywa się: 



Totemy - wizytówki obozów. Ten,' 
przypominający gryfa, stał przy bra¬ 
mie obozu szczecińskiego 

Fot. M. Jaworska 


rozgromiły potęgę zakonu krzyżac¬ 
kiego. Paręset lat później, nad Oką, 
w obozie siedleckim nasi żołnierze 
w formującym się Wojsku Polskim 
składali przysięgę wierności Oj¬ 
czyźnie. 

15 lipca to również liczący się 
dzień w historii naszego Związku. 
W 1973 r. na zakończenie Operacji 
1001 Frombork, sztandar ZHP od¬ 
znaczono Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. Było to wyrazem uznania dla 
naszej harcerskiej służby, pracy dla 
kraju i społeczeństwa. 


„laboratorium programowo-meto- 
dyczne". Właśnie w trzech warszta¬ 
tach chcemy prowadzić coś w rodza¬ 
ju eksperymentów nad elementami 
harcerskiego wychowania. Planuje¬ 
my uzyskać efekty w trzech dziedzi¬ 
nach: „Współczesność i służba", 
„Obozownictwr", „Tradycja i obrzę¬ 
dowość". Właśnie tymi trzema te¬ 
matami zajmują się zespoły warszta¬ 
towe. Tak jak obozy, mają one praco¬ 
wać praktycznie poprzez podgląda¬ 
nie życia obozów, wychwytywanie 
pomysłów, albo przez rozmowy 
z „Żywą historią harcerstwa" - har¬ 
cerzami - seniorami. Jak widzicie, 
szukamy nowych propozycji progra¬ 
mowych, ale chcemy również wydo¬ 
być z historii elementy już zapom¬ 
niane, a aktualne. 

- W jaki sposób warsztaty mogą 
przedstawić wyniki swoich analiz? 

- Zespoły przez całą akcję zapisy¬ 
wać będą swoje spostrzeżenia, 
wnioski - jednym słowem - sporzą¬ 
dzą dosyć obszerne notatki ze swo¬ 
ich poczynań. Z tych właśnie mate¬ 
riałów powstaną z czasem tematycz¬ 
ne biuletyny, może nawet podręcz¬ 
niki. Poza tym praca warsztatów zo¬ 
stanie szeroko wykorzystana w no¬ 
wej Szkole Instruktorów Harcer¬ 
skich, która od 1 października tego 
roku rozpocznie kształcenie. 

- Co chciałby Druh powiedzieć 
na koniec? 

- Wyrażę może moje ostatnie 
marzenie i jednocześnie najdalsze 
zamierzenia CAS-u. VII Zjazd ZHP 
polecił zorganizować trzy kolejne ak¬ 
cje szkoleniowe. Wyszedł z założe¬ 
nia, że musimy na nowo odbudować 
więzi instruktorów ze Związkiem. 
Obecna akcja jest trzecią i ostatnią, 
a więc w najbliższej przyszłości nie 
będziemy się po prostu spotykać. 
Chociaż marzy mi się na przyszły zlot 
ZHP, który sumowałby dorobek pra¬ 
cy harcerskiej Związku od poprzed¬ 
niego Zjazdu. Byłby on nawiązaniem 
do tradycji, ostatni przecież zlot od¬ 
był się w 1935 r. w Spalę. 

Ale i na dalszy okres CAS ma 
stworzyć perspektywy. Otóż bylibyś¬ 
my szczęśliwi, gdyby na przykładzie 
tej akcji chorągwie nauczyły się 
organizować prawdziwe szkolenia 
instruktorów. Nie te, gdzie istotą są 
teoretyczne wykłady, ale takie, które 
teorię potwierdzają w prakryce. 
Gdyby tegoroczny CAS zdołałby dać 
taki przykład, spełnione byłoby jego 
zadanie. 

- Dziękujemy za rozmowę. 

Spisał: Witold Gałązka 


W kręgu ogniska wspominaliśmy 
więc akcje: „Warmia i Mazury", „Za- 
monit", „Morenę", „Klimczok", 
„Bieszczady"... 

Do historii nawiązywał w swej ga¬ 
wędzie obecny na ognisku naczelnik 
ZHP, hm PL Ryszard Wosiński. Po¬ 
wiedział m.in.: „Tu, gdzie się teraz 
znajdujemy decydowały się przed 
laty losy Polski. Możecie sami po¬ 
znać ludzi, którzy o tę ziemię wal¬ 
czyli. Winni jesteśmy im cześć i sza¬ 
cunek. I po to tu jesteśmy. 

15 lipca. Czym jest ten dzień z po¬ 
zoru zwyczajny? Jest okazją do har¬ 
cerskiego spotkania i zadumy - 
czym my, harcerze, możemy służyć 
tej ziemi i naszej organizacji, aby do 
tych wspaniałych dat dołączyć inne. 
I niekoniecznie wielkie. Niech to bę¬ 
dzie nasze małe, harcerskie budo¬ 
wanie". 


PRZY OGNISKU 
ZASIADŁY 
WSPOMNIENIA.. 



Nie zwracają 
na mnie uwagi 


Zdałem do ósmej klasy (sporto¬ 
wej). Mam wielu kolegów i dość 
duże powodzenie u dziewcząt. Ale 
nie o tym chciałem pisać. Otóż na 
moim podwórku (niedawno się 
sprowadziłem) mieszkają dwie 
dziewczyny. Jedna z nich spodoba¬ 
ła mi się. Bardzo chciałbym się z nią 
zaprzyjaźnić. Mimo moich usilnych 
starań obie nie zwracają na mnie 
najmniejszej uwagi, wolą przeby¬ 
wać w swoim towarzystwie. Droga 
„RP" proszę podajcie w „Świecie 
Młodych" kilka sposobów, dzięki 
którym można zapoznać się z dzie¬ 
wczynami. Proszę Was bardzo, wy¬ 
drukujcie mój list. Może po jego 
przeczytaniu zmienią się? 

Krzysiek D. 

OD REDAKCJI: Nie ma recepty 
na zdobycie sympatii dziewczyny 
czy chłopca. Trzeba sobie na nią 
zasłużyć własnym postępowaniem. 
Im bardziej będzie ono taktowne 
i eleganckie, tym większe szanse na 
powodzenie, chociaż różnie to by¬ 
wa. Może spróbuj po prostu zagad¬ 
nąć swoje niedostępne sąsiadki. 
Jesteś nowy na tym osiedlu, więc 
przedstaw się, zapytaj o ich imiona, 
bądź swobodny i wesoły, a być mo¬ 
że uda Ci się nawiązać z tymi dziew¬ 
czętami bliższą znajomość. W każ¬ 
dym razie nie staraj się robić nicze¬ 
go na siłę, lub za pośrednictwem 
osób trzecich. Takie problemy trze¬ 
ba umieć rozwiązywać samemu. 

(es) 

Innym wolno, 
a mnie nie! 

Jestem uczennicą III klasy Liceum 
Ekonomicznego. Moi rodzice po¬ 
wiedzieli, że gdy zdam do trzeciej 
klasy, to będą mnie wszędzie pusz¬ 
czali i będę miała udane wakacje, 
a tu się okazuje, że owszem, po¬ 
zwalają mi chodzić na dyskoteki, 
ale tylko do 22.00. Bardzo mnie to 
denerwuje, bo koleżanki w moim 
wieku, a nawet młodsze mogą być 
dłużej. Nie ma mowy, żebym na 
zabawę pojechała do pobliskiej 
wioski, a przecież moje koleżanki 
i koledzy jeżdżą. Kiedy przychodzę 
do domu o 23.00, to tato zaraz robi 
mi wymówki. Moi rodzice nie są żli, 
bo co zechcę, to mi kupują, żartują 
ze mną i bratem, który zdał do siód¬ 
mej klasy. I właśnie, gdy z nim wra¬ 
cam późno do domu, to nic mi 
wtedy nie mówią. Nieraz to aż chce 
mi się płakać, że moje koleżanki 
mogą sobie chodzić gdzie chcą, a ja 
nie. Droga „RP", poradź mi jak 
mam przekonać rodziców o tym, że 
przecież nie jestem dzieckiem 
i wiem co robię? 

Zrozpaczona Marta 

OD REDAKCJI: Porównując się 
do swoich rówieśników, Marto, od¬ 
mawiasz swoim rodzicom swobody 
decydowania o sprawach dotyczą¬ 
cych Ciebie, a więc ich dziecka. 
Oczywiście najlepiej jest, gdy po¬ 
między rodzicami i dziećmi istnieją 
partnerskie układy, lecz czasem 
i od nich muszą być odstępstwa na 
rzecz którejś ze stron. A właściwie 
dlaczego stawiasz pytanie właśnie 
tak: „Inni mogą, a ja nie?!" Wszak 
Ty nie jesteś innymi, a inni nie są 
Tobą. Dlaczego postępowanie ko¬ 
legów i koleżanek uznałaś za naj¬ 
właściwsze i pragniesz je naślado¬ 
wać? Jesteś prawie dorosłym czło¬ 
wiekiem i wkrótce będziesz musia¬ 
ła samodzielnie podejmować zna¬ 
czące dla Ciebie decyzje, za które 
tylko Ty będziesz odpowiedzialna. 
Dlatego może już teraz warto odna¬ 
leźć zdrowy dystans pomiędzy sobą 
i resztą świata, który potrafi być 
naPrawdę fascynujący nawet wów¬ 
czas, gdy towarzystwo innych po¬ 
rzuca się przed północą, (es) 

















Na mapie świata 


0 Co powie Reagan na propozycję Andropo- 
wa? • Sierpniowe spotkania • Pomyślny ko¬ 
niec madryckich obrad • W Genewie o Bliskim 
Wschodzie 


W ostatnich miesiącach Związek Ra¬ 
dziecki występuje z coraz to nowy¬ 
mi inicjatywami pokojowymi zmie¬ 
rzającymi do zatrzymania nowego wyścigu 
zbrojeń, a w dalszej perspektywie przystąpie¬ 
nia do rozbrojenia. Było jednostronne zobo¬ 
wiązanie ZSRR, że jako pierwszy nie użyje 
broni jądrowej. Była też propozycja zawarcia 
porozumienia o nieumieszczaniu w kosmo¬ 
sie jakichkolwiek rodzajów broni. Na te gesty 
Waszyngton, niestety, nie zareagował. Ostat¬ 
nia propozycja, zgłoszona przez przywódcę 
radzieckiego Jurija Andropowa (z 27 sier¬ 
pnia) jest najdonioślejsza. ZSRR deklaruje 
demontaż i zniszczenie rakiet średniego za¬ 
sięgu zostawiając tylko tyle, ile mają łącznie 
Francja i W. Brytania, czyli 162. Zobowiąza¬ 
nie to zostanie zrealizowane, jeśli tylko Stany 
Zjednoczone odstąpią od zamiaru instalowa¬ 
nia w Europie Zachodniej 572 rakiet typu 
„Pershing 2" i „Cruise". Nowa propozycja 
usuwa zachodnie argumenty, że radzieckie 
rakiety wycofane do azjatyckiej części ZSRR 
mogłyby zostać ponownie rozmieszczone 
w europejskiej części Związku Radzieckiego. 
Deklaracja zniszczenia rakiet uspokaja jedno¬ 
cześnie Chiny i Japonię, zaniepokojone 
ewentualnością przesunięcia radzieckich ra¬ 
kiet w pobliże ich terytoriów. Jeśli i tym 
razem Stany Zjednoczone nie powstrzymają 
swoich zbrojeń, będzie jasność co do praw¬ 
dziwych intencji administracji Reagana. Ale 
o reakcji Waszyngtonu dowiemy się dopiero 
w połowie września. Jeśli jednak wsłuchiwać 
się w różne oficjalne i półoficjalne głosy na 


Zachodzie, to nie skłaniają one do zbytniego 
optymizmu. 


Koniec sierpnia obfitował w naszym kraju 
w różnorodne spotkania przedstawicieli rzą¬ 
du z klasą robotniczą. Największym echem 
odbiło się spotkanie gen. Wojciecha Jaruzel¬ 
skiego z przedstawicielami nowych związ¬ 
ków zawodowych w Hucie „Baildon" w Kato¬ 
wicach. Głos zabrało aż 44 związkowców, ale 
przecież nie o ilość, a jakość wypowiedzi 
chodzi. W wielu wypowiedziach dominowała 
troska o dobro kraju, o porządek w zakładach, 
o partnerskie stosunki między związkami za¬ 
wodowymi a administracją gospodarczą i 
państwową, o możliwości wpływania na wa¬ 
żne decyzje podejmowanew zakładzie pracy. 


Niestety, niemało padało przykładów, że na¬ 
dal w wielu fabrykach jest pod tym względem 
żle, że kierownicy „zamiast być dyrektorami, 
są dyktatorami" - jak dosadnie to określił 
jeden z mówców. Premier zapewnił zebra¬ 
nych, że wszystkie zgłoszone postulaty i uwa¬ 
gi pod adresem rządu i administracji pańs¬ 
twowej zostaną przeanalizowane na posie¬ 
dzeniach Biura Politycznego i rządu. Więcej, 
generał Jaruzelski zaprosił do udziału w tych 
posiedzeniach przewodniczących federacji 
związkowych, by wspólnie zastanowić się 
nad podjęciem stosownych kroków. 

Drugie spotkanie wicepremiera Mieczysła¬ 
wa Rakowskiego odbyło się z przedstawicie¬ 
lami wszystkich Zakładów Stoczni Gdańskiej 
im. W. Lenina i w dodatku w tej samej sali, 
w której 3 lata temu podpisano historyczne 
porozumienia społeczne między rządem 
a klasą robotniczą. Kto z was oglądał prawie 


trzygodzinny skrót tego spotkania w telewizji, 
ten wie wszystko. Myślę, że bardzo dużo ludzi 
tego poniedziałkowego wieczoru, 29 sierpnia 
usiadło przed telewizorami, świadczył o tym 
zwiększony o 400 megawatów pobór mocy, 
a więc o tyle co w czasie mundialowych 
transmisji. Nie będę streszczał tego nieco¬ 
dziennego spotkania, ale tym, którzy nie 
oglądali, powiem tylko, że była to świetna 
powtórka historii ostatnich lat. Przypomina¬ 
jąc chronologiczny bieg wydarzeń od sier¬ 
pnia 80 r. do 13 grudnia 81 r. wicepremier po¬ 
kazał jak „Solidarność" przekształcała się sto¬ 
pniowo z ruchu związkowego w opozycyjną 
partię polityczną. Mówiąc o „Solidarności" 
wicepremier Rakowski, co podkreślił, miał na 
myśli głównie kierownicze gremia i dorad¬ 
ców. Ich też oskarżył o to, że doprowadzili ten 
ruch do samobójstwa. Wprowadzenie zaś 
stanu wojennego było najmniejszym złem ze 
wszystkich możliwych rozwiązań, uchroniło 
kraj przed bratobójczym rozlewem krwi. 


Po trzech latach madryckie spotkanie 
KBWE dobiega szczęśliwie końca. W dniach 
od 7 do 9 września do stolicy Hiszpanii uda¬ 
dzą się ministrowie spraw zagranicznych 
wszystkich 35 państw - sygnatariuszy Aktu 
Końcowego z Helsinek, by złożyć podpisy 
pod wypracowanym w mozole dokumentem 
końcowym. Jest to pierwszy jasny promyk 
w procesie odbudowywania dialogu między 


—“——“ 

Wschodem i Zachodem. Wprawdzie Malta 
nadal zgłasza zastrzeżenia do dokumentu 
i przez to blokuje zakończenie madryckiego 
spotkania, większość jednak uważa, że nie 
może to wpłynąć na końcowy, pozytywny 
efekt. Jest nadzieja, że współpraca państw 
europejskich i walka o bezpieczeństwo na¬ 
szego kontynentu nabiorą po Madrycie no¬ 
wego impulsu. 

W Genewie tryają obrady przedstawicieli 
125 państw na temat Bliskiego Wschodu. Od¬ 
bywają się one zgodnie z przyjętą wcześniej 
rezolucją Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Uczestniczy w nich sekretarz generalny ONZ 
Perez de Cuellar. Znamienne, że w obradach 
nie biorą udziału Stany Zjednoczone i Izrael, 
a niektórzy sojusznicy USA przysłali tylko 
obserwatorów, argumentując swą odmowę 
tym, że „genewskie forum reprezentuje jedy¬ 
nie poglądy arabskich radykałów i ich komu¬ 
nistycznych sojuszników". 125 państw uważa 
inaczej i z całą energią będzie usiłowało zna¬ 
leźć sprawiedliwe rozwiązanie trwającego już 
ponad 20 lat konfliktu między Arabami i Ży¬ 
dami. Natomiast odmówienie udziału w ob¬ 
radach delegacji amerykańskiej i oczywiście 
popieranego przez USA Izraela jednoznacz¬ 
nie demaskuje rzeczywiste zamiary i intencje 
tych państw. Do problemu palestyńskiego 
wrócimy w późniejszym czasie. 


ST. BOROWIECKI 


Navigare necesse est... 



MORSKA 


* 

Ś cisła definicja określa 
nawigację jako przepro¬ 
wadzenie statku z jed¬ 
nego miejsca na drugie. W sze¬ 
rszym znaczeniu oznacza także 
kierowanie statkiem i wypro¬ 
wadzanie go z niebezpie¬ 
czeństw. Celem nawigacji jest 
więc wytyczenie najlepszej tra¬ 
sy między dwoma portami, 
prowadzenie po niej statku 
i określenie na bieżąco jego po¬ 
łożenia. 

Położenie na powierzchni 
Ziemi określają współrzędne 
szerokości i długości geografi¬ 
cznej. Można określić je przez 
wyliczenie, przy znanej pręd¬ 
kości i kierunku ruchu, lub 
przez niezależną obserwację 
punktów stałych. 

Metody używane w nawiga¬ 
cji morskiej obejmują obserwa¬ 
cję optyczną, astronawigację, 
namiary radiowe, radary i inne 
urządzenia elektroniczne. No¬ 
woczesna nawigacja posługuje 
się często pomocami mechani¬ 
cznymi i elektronicznymi przy 
obliczeniach. 

Jak człowiek 
nauczył się 
nawigacji? 

O metodach starożytnych 
nie wiemy nic pewnego. Hero- 
dot pisze, że Fenicjanie korzys¬ 
tali z Gwiazdy Polarnej przy 


określaniu kursu statków, rów¬ 
nież Hipparch w 125 r. p.n.e. 
wspomina, że do oznaczania 
kierunku podróży na pełnym 
morzu służyło połonie Słońca 
i Gwiazdy Polarnej. Homer opi¬ 
suje, jak to mądra boginka po¬ 
radziła Odyseuszowi, aby po 
opuszczeniu Calypso tak kiero¬ 
wał statkiem, by mieć Wielką 
Niedźwiedzicę po lewej 
stronie... 

Podział na cztery strony 
świata znano od dawna. Grecy 
zauważyli, że między punktami 
zachodu Słońca w lecie i zimie 
występuje różnica około 30°. 
Dla zachowania symetrii wpro¬ 
wadzili więc dodatkowe kierun¬ 
ki i otrzymali dwunastostrzał- 
kową różę wiatrów. Jednak ró¬ 
ża wiatrów w Atenach miała 
tylko osiem kierunków-wyda¬ 
je się, że w użyciu był podział 
głównych kierunków na poło¬ 
wę. Wiele wieków później 
ośmiokierunkową różę wia¬ 
trów mieli również Anglicy, na¬ 
tomiast Portugalczycy w okre¬ 
sie wielkich odkryć posługiwali 
się szesnastokierunkową różą 
wiatrów, pochodzenia prawdo¬ 
podobnie jeszcze etruskiego. 


Wszelkie kierunki ruchu stat¬ 
ków (kursy) długo porównywa¬ 
no z kierunkami wiatrów, 
a podręczniki nawigacji tylko 
tak opisywały kursy między po¬ 
rtami. Odległości podawano 
w dniach płynięcia, co przy pra¬ 
wie jednakowej prędkości pod¬ 
różnej statków było zupełnie 
usprawiedliwione. Najstarszy 
podręcznik nawigacji pochodzi 
z ok. 350 r. p.n.e. Przytoczono 
w nim trasy, opis wybrzeży, do¬ 
minujące punkty na brzegu, ko- 
twiskowiska i wjazdy do po¬ 
rtów. Pierwotnie takie dane 
przekazywał ojciec synowi, jak 
to w niektórych krajach arab¬ 
skich dzieje się do dzisiaj. 

Pierwsze mapy lądowe zna¬ 
ne są z okresu panowania Ale¬ 
ksandra Wielkiego, jednak nie 
mieli ich dowódcy statków, 
gdyż bez kompasu nie można 
byłoby z nich korzystać. 

Pokonaną odległość określa¬ 
no według prędkości statku. 
Najprostszym przyrządem był 
kawałek drewna, rzucany przed 
dziobem; mierzono czas jego 
pojawienia się przy rufie okrę¬ 
tu. Później wiązano trójkąt 
drewniany na lince, rzucano na 
rufę i mierzono długość odwi¬ 
niętej linki w czasie przesypa¬ 
nia piasku w klepsydrze. Jesz¬ 
cze później robiono na lince 
węzły co 15,5 m i przy użyciu 
klepsydr 28-sekundowych 
określano prędkość ruchu 
w „węzłach". 

Dotąd nie wiadomo dokład¬ 
nie, kto wynalazł kompas i za¬ 
stosował go na statku. Kompa¬ 
su magnetycznego używał już 
cesarz chiński Huang-ci w 2634 
r. p.n.e. w bitwie morskiej 
z księciem Chi-ju. Jednak nie 
stwierdzono, aby Chińczycy 
używali kompasu na często 
uczęszczanym szlaku handlo¬ 
wym, sięgającym po Morze 
Czerwone... 

Pierwsze wzmianki neutral¬ 
nego obserwatora o korzysta¬ 
niu z kompasów na statkach 



Włoski kompas z roku 1719 



Morskie astrolabium z roku 1585 na tle portugalskiej mapy z roku 
1558 przedstawiającej Północną Amerykę 


chińskich pochodzą dopiero 
z XI wieku n.e. O użyciu kompa¬ 
su na statkach europejskich 
wzmiankuje Anglik Aleksander 
Neckam w 1180 r. Osiemdzie¬ 
siąt lat później dominikanin 
Wincenty Beuvais opisuje, jak 
to marynarze sterują statkiem 
posługując się wskazaniami 
kompasu, gdy nie widać Słoń¬ 
ca ani gwiazd na niebie. 

Różę wiatrów dodano do igły 
kompasowej dopiero w XIII w. 
To połączenie stało się tak 
znane, że dzisiaj nazwa kom¬ 
pas oznacza cały instrument, 
chociaż pierwotnie oznacza¬ 
ło tylko podział horyzontu 
na kierunki. 

W ciągu następnych 
wieków 

podręczniki nawigacji stały 
się bardziej szczegółowe i obej¬ 
mowały coraz rozleglejsze ob¬ 
szary. W XIII w. ukazała się 
pierwsza mapa nawigacyjna 
Morza Śródziemnego, ale prze¬ 
łomem była mapa świata Mer- 
catora (Gerharda Kremera) 
w 1569 r. Jej zaletą była zasto¬ 
sowana siatka kartograficzna, 
zachowująca kąty południków. 
Kurs statku przedstawiały teraz 


linie proste. Równoleżniki i po¬ 
łudniki też były tu liniami pros¬ 
tymi, co powoduje pewne od¬ 
kształcenie linii brzegowej 
w stosunku do rzeczywistości, 
jednak zalety tej metody były 
dla żeglugi tak duże, iż mapy 
Mercatora miały jeszcze bardzo 
długo swoich zwolenników. 

Ulepszono również przyrzą¬ 
dy do mierzenia położenia ciał 
niebieskich nad horyzontem. 


Kwadrant był znany astrono¬ 
mom od dawna. Astrolabium 
wprowadził już w II w. p.n.e. 
znany grecki astronom Hip¬ 
parch. Składało się ono z pierś¬ 
cienia z naniesioną skalą (w 
stopniach i minutach) i rucho¬ 
mej rączki, zaopatrzonej we 
wzierniki. Po ustawieniu pierś¬ 
cienia w pozycji pionowej i na¬ 
stawieniu rączki na dane ciało 
niebieskie odczytywano na 
górnej ćwiartce kąt w stosunku 
do poziomu. Astrolabium uży¬ 
wano jeszcze w XVIII w. chociaż 
od XIV w. zastępowano je częs¬ 
to prostszym w obsłusze przy¬ 
rządem, tzw. laską krzyżową 
(„laską Jakuba"). 

W1731 r. Hadley opisał przy¬ 
rząd, zwany oktantem. Wyko¬ 
rzystał w nim zasadę podwój¬ 
nego odbicia, co pozwoliło na 
uniknięcie błędów wynikają¬ 
cych z przechyłów statku. 

Sekstant jest ulepszonym 
kwadrantem, zaczęto go uży¬ 
wać najpierw w astronomii 
(Kopernik teżl), aż stał się pod¬ 
stawowym przyrządem śstro- 
nawigacyjnym. 

Ważnym materiałem po¬ 
mocniczym są roczniki astro¬ 
nomiczne. Najwcześniej ko¬ 
rzystali z nich astronomowie 
portugalscy i hiszpańscy, przy¬ 
stosowując później do nawiga¬ 
cji morskiej. Korzystali z nich 
także Anglicy, kiedy ich kraj stał 
się potęgą morską. Dopiero 
w 1675 r. obserwatorium króle¬ 
wskie w Greenwich zestawiło 
pierwszy rocznik astronomicz¬ 
ny, przewyższający wszystkie 
dotychczasowe pod względem 
uporządkowania i dokładności 
danych. 

Dzisiejsze roczniki astrono¬ 
miczne zawierają dane o poło¬ 
żeniu ciał niebieskich, ich 
wschodzie, zachodzie i kulmi- 
nacii - niezbędne do określania 


położenia statku na pełnym 
morzu. 

Położenie 
wyznaczają 
dwie współrzędne: 

szerokość i długość geogra¬ 
ficzna. Szerokość geograficzną 
można określić łatwo przez po¬ 
miar wysokości Gwiazdy Polar-* 
nej. Słońca lub innych ciał nie¬ 
bieskich w momencie kulmina¬ 
cji, czyli przejścia przez połud¬ 
nik zerowy. Długość geografi¬ 
czną oblicza się znacznie trud¬ 
niej. Długo brakowało nieza¬ 
wodnej i szybkiej metody tych 
obliczeń. Dlatego parlament 
angielski w 1714 r. wyznaczył 
nagrodę 20 tys. funtów za 
przedstawienie metody ozna¬ 
czenia długości geograficznej 
w czasie poniżej 30 minut, pod¬ 
czas podróży statku trwającej 
sześć tygodni. Nagrodę podjął 
dopiero w 1735 r. Jan Harrison, 
który skonstruował bardzo do¬ 
kładny chronometr. Dokładny 
czas jest konieczny do porów¬ 
nania czasu miejscowego z cza¬ 
sem światowym w chwili po¬ 
łudnia astronomicznego. Jed¬ 
na minuta kątowa (na równiku 
odpowiada jednej mili mor¬ 
skiej czyli 1852 km) odpowiada 
czterem sekundom czasowym. 
Widać stąd, jak wielkiej dokład¬ 
ności pomiaru czasu wymaga 
oznaczanie położenia statku. 

W XIX wieku nowoczesne 
metody nawigacyjne opierały 
się na dwóch metodach pod¬ 
stawowych. Jedną była odkry¬ 
ta przez Amerykanina Tomasza 
Sumnera „astronomiczna linia 
pozycyjna" (1837 r.), drugą - 
metodą redukcji wysokości po¬ 
zornej ciał niebieskich wynale¬ 
ziona przez Francuza Marka 
StHilaire. (1875 r.). Metody tej 
używa się do dzisiaj, chociaż 
złożone wyliczenia ułatwione 
zostały przez nowoczesne tabli¬ 
ce nawigacyjne. Dawne żmud¬ 
ne obliczenia zostały obecnie 
skrócone do dziesięciu minut, 
łącznie z wykreśleniem „linii 
pozycyjnej" na mapie. 

W naszym wieku metody ra¬ 
diowe nawigacji morskiej za¬ 
stąpiły w większości stare me¬ 
tody oznaczania położenia stat¬ 
ku. Ich dokładność zależy jed¬ 
nak od stanu technicznego od¬ 
biornika i od kwalifikacji załogi. 
Dlatego metody astronawiga- 
cyjne pozostają nadal ważnym, 
a nierzadko jedynym sposo¬ 
bem nawet w dzisiejszych cza¬ 
sach rozwiniętej techniki łącz¬ 
ności. 

(Oprać. K.G. wg czeskiego 

„ABC młodych techników 

i przyrodoznawców") 



Mierzenie wysokości Słońca przy pomocy tzw. Laski Jakubowej 










Podróże do miejsc niezwykłych (18) 


Wspomnienia 
o poecie-tułaczu 


„Dzisiaj, gdy sława Norwida zaćmiła sławę ogrom¬ 
nej większości współczesnych mu pisarzy polskich - 
łącznie z ubolewającym nad jego pisarskim wykoleje¬ 
niem Zygmuntem Krasińskim - i jego imię brzmi 
równie donośnie jak imiona Mickiewicza i Słowackie¬ 
go, trzeba przyznać, że jego własna poezja znakomi¬ 
cie przetrzymała tę trudną próbę czasu - oraz historii 
- zadając równocześnie kłam wszystkim swoim daw¬ 
nym nieprzyjaciołom." 

Juliusz W. Gomulicki - Ze wstępu do „Pism wier¬ 
szem i prozę" Cypriana Norwida 


K omu przynajmniej raz 
mocniej zabiło serce, kie¬ 
dy czytał „Fortepian Szo¬ 
pena", kto dał się ponieść cza¬ 
rowi piosenki „Nad grobem Ju¬ 
lii Capuletti w Weronie" 
w świetnej interpretacji Wandy 


Warskiej, albo wyobraźni, gdy 
Czesław Niemen śpiewał „Be¬ 
ma pamięci żałobny-rapsod", 
kto wreszcie w chwilach smut¬ 
ku sięgnął po „Moją piosenkę", 
żeby własną chandrę utopić 
w słowach poety - niechaj ko¬ 


niecznie zobaczy wystawę 
w Muzeum Literatury w War¬ 
szawie, poświęconą setnej ro¬ 
cznicy śmierci Cypriana Kamila 
Norwida. Jest jeszcze czas - 
wystawa będzie czynna do koń¬ 
ca września. Później eksponaty 
rozjadą się do domów, czyli do 
muzeów i bibliotek w całym 
kraju. 


Artysta 

renesansowy 

Wystawa jest zwykle prete¬ 
kstem do przypomnienia życia 
i zasług człowieka - w przypad¬ 
ku wystawy Norwidowskiej 
jest to nie tyle może pretekst, 
co szansa głębszego zrozumie¬ 



Akwarela Norwida przedstawiająca dworek w dziedzicznej wsi matki - Laskowo-Głuchach, gdzie 24 
września 1821 roku o godzinie ósmej wieczorem narodził się Cyprian Kamil 



...A tak wygląda ten sam dworek dzisiaj - odbudowany i ożywiony - służy za mieszkanie 



Portret 39-letniego poety o przygasłych oczach. Berlińska karykatura autorstwa C.K. Norwida z lat 
pędzla Tytusa Maleszewskiego 1845-46 


nia twórczości jednego z najo¬ 
ryginalniejszych umysłów epo¬ 
ki, nie wyhałbym się dodać, na 
świeciel Wreszcie zobaczymy 
go - tak jak na to zasługuje - nie 
tylko jako człowieka uwikłane¬ 
go w setki życiowych trudnoś¬ 
ci, nie zrozumianego przez 
współczesnych, bo przerastają¬ 
cego ich o całe dziesięciolecia, 
ale również jako artystę rene¬ 
sansowego - poetę, pisarza, 
dramaturga, rysownika, mala¬ 
rza, rzeźbiarza i karykaturzystę, 
a równocześnie wnikliwego 
myśliciela, żeby nie powiedzieć 
filozofa, autora rozważań nie 
tylko o narodzie, ale również 
o społeczeństwie. 

Wydawałoby się, że po poe- 
cie-tułaczu, który w wieku 21 lat 
opuszcza Polskę, żeby nigdy już 
do niej nie wrócić, przemierza 
bez mała całą Europę, wyjeżdża 
do Ameryki, żeby pod koniec 
życia osiąść w paryskim przy¬ 
tułku, nie pozostaną żadne pa¬ 
miątki. A jednak przeczą temu 
rysunki, akwarele, rękopisy 
i listy artysty. Zachowały się 
u znajomych, bądź też u wy¬ 
dawców. Warto dodać, że we 
wsi Laskowo-Głuchy koło Wy¬ 
szkowa, gdzie się urodził, stoi 
do dziś dworek Norwida. Moż¬ 
na zobaczyć go również na 
młodzieńczej akwarelce Cy¬ 
priana (ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w Warszawie). 
Obok rękopis z fragmentem au¬ 
tobiografii. „Przyszedł na świat 
na Mazowszu - pisał Cyprian 
Kamil - we wsi dziedzicznej, 
zwanej Laskowo o mil parę od 
Warszawy, czasu kiedy w Gre¬ 
cji umierał George Byron..." 

I to już wszystko, co wiąże się 
bezpośrednio z życiem i twór¬ 
czością poety. Może jeszcze kil¬ 
ka pierwszych wydań wierszy 
i jedyny tomik poezji, który za 
życia Norwida ukazał się w ofi¬ 
cynie F.A. Brockhausa w Lip¬ 
sku. Reszta eksponatów poka¬ 
zanych na wystawie, to doku¬ 
menty z epoki - obrazy i repro¬ 
dukcje z podobiznami ludzi, 
wśród których przebywał, foto¬ 
kopie domów, w których mie¬ 
szkał, wypowiedzi współczes¬ 
nych krytyków i pisarzy o jego 
twórczości. 

Z warszawskiego okresu 
Norwida, najpierw gimnazjalis¬ 
ty, a później początkującego 
■ poety i rysownika, na szczegól¬ 
ną uwagę zasługują dwa na¬ 
zwiska osób, z którymi był 
związany: Niny Łuszczewskiej 
i Aleksandra Kokulara. Portret 
Łuszczewskiej pędzla Francisz¬ 
ka Lampiego, wielkiej damy 
prowadzącej modny wówczas 
w Warszawie salon literacki, 
zobaczymy na wystawie. Dzięki 
takim kontaktom początkujący 
poeta dostał się na łamy war¬ 
szawskich czasopism. Kokular 
natomiast prowadził prywatną 
szkołę malarską, do której w la¬ 
tach 1837-1839 uczęszczał Cy¬ 
prian. Szkoła - jak ustalił Ju¬ 
liusz Wiktor Gomulicki - mieś¬ 
ciła się w oficynie pałacu Krasi- 
ńskicn-Czartoryskich na rogu 


Krakowskiego Przedmieścia 
i ul. Traugutta (teraz budynek 
ASP). Dziś możemy o tym prze¬ 
czytać na tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej w gmach budyn¬ 
ku z okazji setnej rocznicy 
śmierci poety. 

Utarło się przekonanie, że 
Norwid jest poetą trudnym, dla 
wielu zbyt trudnym, żeby mogli 
swobodnie sięgać po jego wie¬ 
rsze. Wydaje mi się, że jest to 
jeden z mitów, jaki pokutuje 
jeszcze z ubiegłego stulecia, 
kiedy nowatorstwo poety-my- 
śliciela mogło odstraszać czy¬ 
telników przyzwyczajonych do 
łatwizny w odbiorze. Moim 
zdaniem Norwid jest po prostu 
precyzyjny i to jego mistrzos¬ 
two słowne porównałbym 
z matematyczną prozą Franza 
Kafki. Talent Norwida dostrze¬ 
gał na początku naszego stule¬ 
cia wielki pisarz francuski An¬ 
dre Gide. Szkoda, że w kraju, 
gdzie pod koniec życia zado¬ 
mowił się Witold Gombrowicz 
(dosłownie i w przenośni), 
w ślad za tym odkryciem nie 
poszło szersze zainteresowanie 
twórczością autora „Czarnych 
kwiatów", bo Francja - zwłasz¬ 
cza jej stolica - była świato¬ 
wym centrum kultury. 

Zostawmy jednak na boku 
rozważania na temat recepcji 
Norwida. Doczekał się już 
w Polsce kilkunastu wydań, łą¬ 
cznie w ponad milionowym na¬ 
kładzie, jest tłumaczony na wie¬ 
le języków, a setna rocznica 
śmierci poety wpisana została 
do kalendarza UNESCO. 

„Na paryskim 
bruku"... 

W życiu autora „Vade-me- 
cum" wyraźnie rysują się dwa 
okresy. Pierwszy - to lata mło¬ 
dości, kiedy wszystko mu wy¬ 
chodzi, gdy zbiera liczne po¬ 
chwały za pierwsze prace lite¬ 
rackie. „Zdumiewać się może¬ 
my- pisał Karol Witte, redaktor 
„Pamiętnika Literackiego" po 
publikacji na łamach tego cza¬ 
sopisma w 1842 roku wiersza 


Norwida „Pióro" - ja k po tylu 
wielkich płodach geniuszów je¬ 
den młodzieniec zdołał się usa¬ 
modzielnić, jak nie wpadł 
w zwyczajną, niewolniczą na- 
śladowniczość". Jak trafne by¬ 
ły to słowa i jak prorocze, poka¬ 
zała przyszłość. Norwid pozos¬ 
tał nowatorem na gruncie lite¬ 
ratury, nie próbował naginać 
się do publiczności, tworzyć - 
jak powiedzielibyśmy dzisiaj - 
utworów komercyjnych (przy¬ 
noszących zysk). W dzisiej¬ 
szych czasach artyści, nawet 
najoryginalniejsi, żeby torować 
sobie drogę do czytelników idą 
na pewne ustępstwa. 

Norwid wybrał drogę trud¬ 
niejszą. W jego życiu zaczął się 
drugi okres - z biografii wiemy 
jak tragiczny. Opuściwszy znaj¬ 
dującą się w niewoli ojczyznę 
wybrał los tułacza. Przebywał 
w Dreźnie, Monachium, Wene¬ 
cji, Florencji, w Rzymie, Neapo¬ 
lu, Weronie, Trieście, Wiedniu, 
Berlinie, Brukseli, Londynie, 
Paryżu i Nowym Jorku, i na 
koniec w lvry pod Paryżem. Ca¬ 
łą tę drogę życiową zobaczymy 
na wystawie poprzez mapy 
i zdjęcia domów, w których 
mieszkał. Najdłużej „bawił", 
używając słów Mickiewicza, 
„na paryskim bruku". Począt¬ 
kowo mieszkał w centrum, póź¬ 
niej, gdy brakowało pieniędzy, 
przenosił się z kamienicy do 
kamienicy coraz dalej - na 
przedmieścia. 

Pierwszą „czarną nicią" w je¬ 
go życiu była nieszczęśliwa mi¬ 
łość do Marii Kalergis. Miał wó¬ 
wczas 24 lata. Ale na „udręki" 
miłosne skłonni jesteśmy pa¬ 
trzeć z przymrużeniem oka. Bo 
czy nie panowała w epoce ro¬ 
mantyzmu prawdziwa „moda" 
na niespełnione miłości? Przy¬ 
pomnijmy sobie Marylę Were- 
szczakównę, wybrankę serca 
Mickiewicza, Ludwikę Śniadec- 
ką - Słowackiego, Delfinę Po¬ 
tocką-Zygmunta Krasińskiego 
czy Marię Wodzińską - Chopi¬ 
na. Ale już w następnym roku 
poeta przeżywa następny dra¬ 


mat. Za wypożyczenie paszpor¬ 
tu jednemu z polskich uchodź¬ 
ców osadzony zostaje w berliń¬ 
skim więzieniu. Przypuszczal¬ 
nie tam nabawił się choroby, 
w wyniku której zaczął tracić 
słuch, co w następnych latach 
pogłębiło jego trudności dialo¬ 
gu ze współczesnymi. 

- Wystawa w Muzeum Lite¬ 
ratury - mówi kustosz, Zofia 
Wolska-Gródecka - została tak 
pomyślana, że im Norwid star¬ 
szy, tym więcej czerni, ostrych 
krytycznych wypowiedzi 
współczesnych pod adresem 
jego twórczości. 

Dodajmy, że czekał go, z bra¬ 
ku środków do życia, przytułek 
na przedmieściach Paryża. I to 
był już finał życiowego drama¬ 
tu. Zwycięstwo miało przyjść 
dopiero „za grobem". Olejny 
obraz Pantaleona Szyndlera (z 
Galerii Portretów w Wilanowie) 
przedstawiający Norwida 
u schyłku życia - starego, peł¬ 
nego goryczy człowieka, opra¬ 
wiony został w grube złocone 
ramy. Niech to zderzenie tragi¬ 
cznej wymowy portretu i wspa¬ 
niałych ram, w jakie oprawiliś¬ 
my go dzisiaj, zastąpi komen¬ 
tarz. 

Refleksja na marginesie. 

Mam świadomość, że tym ra¬ 
zem moja „Podróż" jest trochę 
nietypowa. Muzealna wystawa 
jest ulotna - pamiątki powrócą 
na dawne miejsca do wielu 
„właścicieli" w kraju. Co inne¬ 
go, gdyby udało się stworzyć 
stałą ekspozycję, najlepiej mu¬ 
zeum biograficzne poety. Zwła¬ 
szcza, że dworek w Laskowo- 
Głuchach byłby na ten cel ide¬ 
alnym locum. Wydaje mi się, że 
kto jak kto, ale Norwid zasłużył 
sobie na to bezsprzecznie. Był¬ 
by to zarazem hołd złożony 
przez nasze pokolenie wielkie¬ 
mu artyście. 

TOMASZ ŁAWECKI 

Fot. J. Łopuszyński, 
M. Zieleniewska 
i CAF 


T rzechsetną rocznicę odsie¬ 
czy wiedeńskiej, w której 
wielkie zwycięstwo nad 
Turkami pod Wiedniem od¬ 
niósł polski król Jan III Sobie¬ 
ski, Ministerstwo Łączności 
upamiętniło okolicznościowy¬ 
mi kartami, kopertami oraz 
specjalnymi emisjami znacz¬ 
ków pocztowych. 

Dziś przedstawiamy emisję 
znaczków pocztowych poświę¬ 
conych wojsku biorącemu 
udział w tej wyprawie. Na zna¬ 
czkach poszczególnych wartoś¬ 
ci przedstawiono: 


5 zł - dragonów XVII wieku 

5 zł - pancernych XVII wieku 

6 zł - piechotę XVII wieku 

15 zł - jazdę lekką XVII wieku 
27 zł - husarię XVII wieku. 

Znaczki zaprojektował artys¬ 
ta plastyk Ryszard Dudzicki na 
podstawie rysunków wykona¬ 
nych przez artystę plastyka 
Bogdana Wróblewskiego oraz 
kolorowych diapozytywów ar¬ 
tysty fotografika Zbigniewa Ka- 
puścika. 

W dniu wprowadzenia po¬ 
wyższych znaczków do obiegu 


Z notatnika filatelisty 


pocztowego (5 lipca br.) 
w sprzedaży były trzy ozdobne 
koperty pocztowe, które oste¬ 
mplowane zostały okolicznoś¬ 
ciowym kasownikiem stoso¬ 
wanym w Upt. Warszawa t. 
Trzy znaczki z tej emisji przed¬ 
stawiamy na reprodukcji. 

Przy okazji warto również po¬ 
informować naszych Czytelni¬ 
ków, że Poczta Polska wprowa¬ 


dziła już również do obiegu 
okolicznościową kopertę po¬ 
cztową z wydrukowanym zna¬ 
kiem opłaty wartości 27 zł, któ¬ 
ry przedstawia proporzec husa¬ 
rski z okresu walk pod Wied¬ 
niem. Natomiast na stronie ilu¬ 
stracyjnej przedstawiony jest 
warszawski pomnik króla Jana 
III Sobieskiego. 

PIOTR WIECZOREK 
























„Moskowskaja Prawda", a za nią 
„Sputnik", zamieściła artykuł Włodzi- 
mierza Nikotajewa, wicedyrektora Społe¬ 

cznego Instytutu Juwenologii, na temat 
bezmięsnego odżywiania się. Juwenolo- 

gia jest naukę o przedłużeniu młodości 


iaktywnej długowiecznoścr " 

Obfitości mięsa na naszych talerzach 

jeszcze długo nie będzie - postanowiliś- 



P ewien mój znajomy - opowiadała sąsiadka są¬ 
siadce - był dawniej o, taki! (wydawało się, że 
chce objąć ramionami całą kulę ziemską), a te¬ 
raz jest tyciuteńki! (między rękami nie zostało zbyt 
wiele wolnej przestrzeni) - przeszedł na mięso! 

Wywiązała się rozmowa na żywotny temat „jak 
schudnąć". - Tylko mięso! - mówiła jedna. - Tylko 
świeże jarzyny i owoce, ani grama mięsa! -twierdzi¬ 
ła druga. 

W pogoni za smukłą linią nie czekamy zmiłowania 
przyrody, lecz bezmyślnie eksperymentujemy na 
swoim organizmie, polegając na intuicji oraz mod¬ 
nych „cudownych" dietach. Bo popierając nasze 
porywy, wymyślono w ciągu ostatnich 30 lat mnós¬ 
two dietetycznych „patentów". Pojawiły się diety 
białkowe, bezsolne, tłuszczowe, bezwodne. Szybko 
wzrosło zainteresowanie wegetarianizmem. Jego 
wyznawcy twierdzą, że wszystkie choroby pochodzą 
ze spożywania mięsa i produktów pochodzenia 
zwierzęcego. Można znaleźć jednak i ludzi o krańco¬ 
wo odmiennych poglądach: „bez mięsa nie ma 
siły". Kto ma rację? 

Korzystne czy szkodliwe? 

Początki wegetarianizmu sięgają dalekiej prze¬ 
szłości. Do dzisiaj ma on wielu wyznawców i zwolen¬ 
ników w Afryce i Azji Południowo-Wschodniej. W In¬ 
diach wyznawcy niektórych religii nawet umierając 
z głodu nie zjedzą ryby ani jajka, nie wypiją szklanki 
mleka, nie mówiąc już o kotlecie schabowym. 

Moda na wegetarianizm zdobywała okresowo 
także Europę, szczególnie pod koniec XIX wieku. 
W książce kucharskiej pod tytułem:„Ja nie jem niko¬ 
go!" polecano świeże ogórki z miodem, solone 
ogórki nadziewane sucharami itd. Niezłomnymi ja¬ 
roszami byli LewTołstoj i malarz llja Repin-obaj żyli 
długo (82 i 86 lat), co przemawiałoby za słusznością 
ich poglądów. 

Co jednak mówi o tym nowoczesna medycyna? 
Wieloletnie obserwacje, prowadzone przez Instytut 
Żywności Akademii Nauk Medycznych ZSRR wśród 
jaroszów, wykazały, że z powodu jednostronnego 
pożywienia zmieniają się w ich organizmach funkcje 
systemu enzymatycznego, wskutek czego mają oni 
kłopoty z przemianą materii, co prowadzi do różnych 
chorób. 

Szczególnie brzemienny w niebezpieczne skutki 
jest niedobór białka zwierzęcego w dzieciństwie: 
możliwość zahamowania wzrostu i rozwoju umysło¬ 
wego, niedokrwienie, choroby mięśni, zmniejszenie 
odporności na infekcje. 

Z drugiej strony wiele chorób, rozpowszechnio¬ 
nych zwłaszcza w krajach wysoko-rozwiniętych, ma 
za przyczynę zbytnie umiłowanie produktów pocho¬ 
dzenia zwierzęcego, szczególnie mięsa. Zawierają 
one nie tylko składniki konieczne dla życia, lecz także 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 



N azywam się Zbigniew 
Waszczuk. Mam 15 lat. 
Urodziłem się we wsi 
Paszenki w woj. bialskopodla¬ 
skim. W tym roku skończyłem 
szkołę podstawową i od wrześ¬ 
nia będę się uczył w Zasadni¬ 
czej Szkole Zawodowej w Par¬ 
czewie w klasie slusarz-me- 
chanik. 

Ponieważ mieszkam na wsi, 
to wakacje zawsze spędzam na 
miejscu. Lipiec i sierpień to 
miesiące, w których w rolnic¬ 
twie i na wsi dzieje się najwię¬ 
cej. Pewnie, że chciałbym wyje¬ 
chać sobie w góry - zawsze 
marzyłem żeby tam pojechać, 
ale wiem, że jestem potrzebny 
w gospodarstwie. Ze swoimi 
marzeniami nie szedłem nigdy 
ani do mamy ani do taty. Mój 
wakacyjny dzień zaczyna się o 6 
rano: wypędzam krowy na pas¬ 
twisko. Prędziutko wracam, bo 
trzeba zrobić obrządek, czyli 
dać jeść zwierzętom, które zo¬ 
stają w zagrodzie. Jem śniada¬ 
nie koło 9 i jak jest pogoda to 
wyruszam z rodzicami w pole. 
Praca w rolnictwie interesuje 
mnie, mimo że może wydawać 
się monotonna. Ale ma też 
swoje zalety. Cały dzień na 
świeżym powietrzu. Zresztą 
każdą pracę trzeba lubić. Są 
oczywiście bardziej lub mniej 
łubiane zajęcia. Na przykład ba¬ 
rdzo fajnie jeździ się na snopo- 
wiązałce w czasie żniw. Znosze¬ 
nie snopków i ustawianie men¬ 
dli - to wbrew pozorom też 
przyjemna praca, bo jak się ro¬ 
zejrzę po polu, to od razu widać 
efekty. Najbardziej nie lubię 
młócenia. W stodole jest wtedy 
dużo kurzu i potwornie gorąco. 
Obiad jemy na polu, ponieważ 
szkoda tracić czas na przejazdy. 
Z pola wracam około 7-8 wie¬ 
czorem, robię obrządek, jem 
kolację i około dziesiątej kładę 
się spać. Czasami jak jest mniej 
pracy i mam trochę wolnego 
czasu, to bardzo lubię iść do 
lasu na grzyby lub poczytać 
książkę - najlepiej przygodową 
o Indianach. Niedawno prze¬ 
czytałem „Ostatnią walkę Da- 
kotów". 

Moje marzenia o wyjeździe 
na wakacje, liczę, że się spełnią 
jak brat wróci z wojska. Zastąpi 
mnie w pracach przez jakieś 
dwa tygodnie. Wtedy będę pró¬ 
bował spełnić to o czym myślę 
od wielu lat. Obejrzę góry nie 
na kolorowych obrazkach, ale 
w rzeczywistości. 

Jak skończę szkołę, to odsłu¬ 
żę wojsko i wrócę na wieś. Rol¬ 
nictwa nauczę się pracując z ro¬ 
dzicami i na kursach przyspo¬ 
sobienia rolniczego. Zawód 
ślusarza-mechanika przyda się 
w gospodarstwie, bo dzisiejsze 
rolnictwo to maszyny, które 
trzeba znać i umieć samemu 
naprawić 
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• KARTY GNIAZD I LĘGÓW • BOCIAN CZARNY 
POD PARASOLEM • PLISZKA I... BABKI Z PIASKU 
t JAK OBSERWOWAĆ Z... OPONY? 



P o wakacyjnym konkursie - 
czas wrócić do zwykłej klu¬ 
bowej korespondencji, 
a uzbierało jej się sporo... 

Wydaje się, że spośród na¬ 
szych ptakolubów najstaran¬ 
niej notował w tym roku spos¬ 
trzeżenia o gniazdach i lęgach 
Piotr Klukiewicz z Giżycka. 
Przysłał nam kilka sporządzo¬ 
nych własnoręcznie na zeszyto¬ 
wych arkusikach kart gniazdo¬ 
wych. Na takiej karcie, opisują¬ 
cej gniazdo i lęg danego gatun¬ 
ku ptaka, są podane w punk¬ 
tach wiadomości o: środowi¬ 
sku, w jakim znajdowało się 
gniazdo, o położeniu gniazda, 
jego budowie i obserwacje 
z wielu dni. Nie zdołam tu za¬ 
mieścić choćby jednej karty. 
Ale przejrzałem je dokładnie 
i muszę przyznać, że są opraco¬ 
wane starannie, można rzec - 
fachowo. Nie pozostaje nic in¬ 
nego jak życzyć Piotrowi owoc¬ 
nej współpracy z Kartoteką 
Gniazd i Lęgów. Jej adres: Za¬ 
kład Ekologii Ptaków Uniwer¬ 
sytetu Wrocławskiego, ul. 
Sienkiewicza 21, 50-335 Wroc¬ 
ław. Tam można dostać spe¬ 
cjalne, znormalizowane karty 
gniazdowe, na których umiesz¬ 
cza się te dane, jakie Piotr przy¬ 
słał na swych kartkach. Począt¬ 
kujący otrzymują specjalną in¬ 
strukcję. Od współpracowni¬ 
ków kartoteki wymaga się du¬ 
żej staranności, a zwłaszcza 
umiejętności trafnego rozpo¬ 
znawania, do jakiego gatunku 
należy znalezione gniazdo. 

Przy okazji Piotr pyta, czy 
znalezienie przezeń gniazd ry- 
bitw zwyczajnych z jajami i pi¬ 
sklętami na początku lipca do¬ 
wodzi, że ptaki te mają dwa lęgi 
w roku. Otóż obserwowałem 
kiedyś kolonię tych rybitw, 
gdzie ptaki odbywały pierwsze 
lęgi w czerwcu (ich terminy 
u różnych par były dość rozcią¬ 
gnięte w czasie), a młodych do¬ 
chowywały się w początkach 
lipca. Może tak było i tu. Mogą 
też wchodzić w grę lęgi powta¬ 
rzane po utracie poprzednich. 

Paweł Ulaniuk z Frankowa 

w woj. olsztyńskim znalazł póź¬ 
ny lęg czajki - ptak wysiadywał 
jeszcze w początkach czerwca. 


Gniazdem zainteresowały się 
wrona i kruk, ale zostały odpę¬ 
dzone przez czajki. Wkrótce 
nasz obserwator znalazł na łące 
tylko skorupę czajczego jaja; 
ptaków nie było. „Co mogło 
stać się z czajkami?" - pyta. 
Zapewne krukowate dokonały 
dzieła zniszczenia; gdyby 
szczęśliwie nastąpił wylęg mło¬ 
dych czajek - to stare ptaki 
przebywałyby wraz z nimi na 
łące i próbowały napastować 
naszego obserwatora. Tu do¬ 
dam, że lęgi czajek, normalnie 
gnieżdżących się u nas w kwiet¬ 
niu, można spotkać jeszcze nie 
tylko w czerwcu (jak w opisa¬ 
nym przypadku), ale i w lipcu. 
Tak się zdarza, gdy zły los zmu¬ 
si czajki do dwukrotnego po¬ 
wtarzania lęgów po utracie. 


Tak późno złożonych jaj czajki 
na ogół nie dosiadują - o tej 
porze instynkt wędrówki zaczy¬ 
na już brać górę nad skłonnoś¬ 
cią do wysiadywania i ptaki 
pewnego dnia znikają, nie do¬ 
chowawszy się potomstwa. 

A czy mogą mieć dwa lęgi 
w roku bociany? „W Dolinie 
Baryczy zauważyłem 9 VII dziw¬ 
ne zdarzenie. - pisze Artur Ro¬ 
manowski z Głubczyc. - 5 km 
za Żmigrodem znajduje się 
słup elektryczny, na którego 
wierzchołek bocian biały teraz 
(lipiec) znosi gałęzie i tworzy 
pierwsze fundamenty gniazda. 
Bardzo się zdziwiłem, gdy za¬ 
czął tu klekotać wedle swego 
zwyczaju. Także sąsiedni słup 
był obwieszony paroma gałąz¬ 


kami. Czy jest możliwe, by bo¬ 
ciany odbywały dwa lęgi w ro¬ 
ku lub budowały swe pierwsze 
gniazdo w lipcu? Podejrze¬ 
wam, że budują gniazdo na na¬ 
stępny rok..." Nie, bociany nie 
są tak „przewidujące" by się 
troszczyły o siedzibę na rok na¬ 
stępny, nie mają też dwóch lę¬ 
gów w roku. Chodzi tu o coś 
innego. Oto u niektórych osob¬ 
ników pęd do budowy gniazda 
nie wygasa w porę i przez cały 
sezon lęgowy rozpoczynają 
one budowę „gniazd", na ogół 
w różnych miejscach. Zdarza 
się to zwłaszcza ptakom, które 
na początku wiosny straciły 
z jakichś powodów swe nor¬ 
malne gniazdo. Coś tśkiego ob¬ 
serwowałem raz u bociana 
czarnego. Oto para tych pta¬ 


ków, wróciwszy wiosną na lę¬ 
gowisko, zastała wokół gniazda 
goły zrąb. W tak „przemeblo¬ 
wanym" otoczeniu nie czuły się 
widać dobrze, bo choć tokowa¬ 
ły i krążyły nad gniazdem - nie 
przystąpiły do lęgu. I oto w cze¬ 
rwcu zauważyłem, że przystą¬ 
piły do budowy gniazda w in¬ 
nym miejscu, i to jakimi Na 
nisko odrastającym konarze 
sosny, 2,5 m nad ziemią. To 
„gniazdo", do którego można 
było ręką sięgnąć, nie zostało 
oczywiście ukończone, a po ro¬ 
ku ptaki zbudowały sobie w in¬ 
nej części lasu normalną sie¬ 
dzibę. 

Skoro o bocianie czarnym 
mowa, to ciekawą obserwację 
z jego życia zanotował Woj¬ 


ciech Gotkiewicz, mieszkający 
na terenie Zakładu Doświad¬ 
czalnego Biebrza k/Grajewa. 

„W niedalekiej odległości od 
mojego domu płynie szeroki 
rów melioracyjny. Jest płytki, 
o piaszczystym dnie, obfituje 
w małe ryby. Upodobały sobie 
ten kanał hajstry. Mają one in¬ 
teresujący sposób polowania 
na ryby. W ładną pogodę pro¬ 
mienie słoneczne odbijają się 
od wody i uniemożliwiają ob¬ 
serwację dna. Toteż bociany 
tworzą ze skrzydeł coś w rodza¬ 
ju wachlarza (albo... parasola - 
T.K.) który rozpościerają nad 
głową i zacieniają w ten sposób 
wodę". Ciekawego spostrzeże¬ 
nia dokonał tenże obserwator 
w innym rowie, w którego skar¬ 
pie bawiące się dzieci wydrąży¬ 
ły głębokie tunele. Oto w jed¬ 
nym z nich zrobiła sobie gniaz¬ 
do pliszka siwal 

Niektórzy proszą nas, byśmy 
napisali o urządzaniu kryjówek, 
pozwalających z bliska podglą¬ 
dać ptaki. Kiedyś już o tym 
szczegółowo pisałem. Dziś za¬ 
miast tego, wyjątek z listu Jaro¬ 
sława Lipelta z Barcina, który 
na pewnym stawku obejrzał 
z bliska wiele gatunków ptaków 
wodnych i błotnych. „Wszyst¬ 
kich obserwacji dokonałem 
z opony leżącej w gęstych trzci¬ 
nach. Ptaki mnie nie widziały, 
a bekasy kszyki przychodziły na 
odległość 2 m..." 

Na koniec-przykra sprawa... 
Oto dwa tygodnie temu wydru¬ 
kowaliśmy pokonkursową listę 
ptasich uroczysk. Przez omyłkę 
nie zostały na nią wpisane pra¬ 
ce niektórych obserwatorów, 
choć były uwzględnione na 
mapce. Oto uzupełnienie: Ro¬ 
man Golesz, Pstrągowa, woj. 
rzeszowskie - las mieszany 
z przewagą jodły i buka, uroz¬ 
maicony bagnami, Andrzej 
Malicki, Poznań - las i 6 sta¬ 
wów w Luboniu k/ Poznania, 
Sławomir Parniewicz, Nowy 
Tomyśl - park w Nowym To¬ 
myślu: brzoza, buk, grab, klon, 
lipa, pagórki, nieczynna fontan- 

Przepraszam IĄ do prac kon¬ 
kursowych niebawem wróci¬ 
my. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Zielono SADZIMY 

mi 120) KWIATY CEBULOWE 


Głębokość sadzenia roślin cebulowych (wg. K. My nett a): 1 . Lilia trąbko- 
wa ( Lilium hybr. hort .); 2. Korona cesarska (Fritillaria imperialis ); 3. Tuli¬ 
pan (grupa Darwina hybr.) (Tulipa hybr. hort.); 4. Narcyz ogrodowy (trąb- 
kowy) {Narcissus hybr. hort.); 5. Tulipan (grupa wczesna) ( Tulipa hybr. 
hort.); 6. Tulipan (grupa próżna) {Tulipa hybr. hort.); 7. Śnieżyca wiosenna 
iLeucojum vernum); 8. Iksjolirion górski ( ixioiirion montanum); 9. Kosa¬ 
ciec holenderski {Iris holandica); 10. Iksja ogrodowa (lxia spacies); 11 . Sza¬ 
chownica kostkowa ( Fririllaria meleogris); 12. Hiacynt wschodni (Hyacint- 
hus oriontalis): 13. Tulipan (gatunki botaniczne) (Tulipa spacies); 14. Ko¬ 
saciec żyłkowany (Iris reticulata); 15. Śniedek baldaszkowaty (Ornithoga- 
lum umbellatum); 16. Zimowit jesienny ( Colchicum autumnale); 
17. Snieżnik lśniący (Chionodoxa luciliae); 18. Szafran wiosenny ( Crocus 
vernus); 19. Szafirek groniasty (Muscaribotryoides); 20. Cebulica syberyj¬ 
ska (Scilla siberica); 21. Puszkinia cebulicowata (Puschkinia scilliodes); 

!. Śnieżyczka przebiśnieg (Galanthus nivalis); 23. Rannik zimowy (Erant- 


W iele roślin cebulo¬ 
wych to rośliny ste¬ 
powe. Zaczynają ros¬ 
nąć późną jesienią lub zimą, 
w porze chłodnej i deszczowej, 
zakwitają wczesną wiosną, gdy 
przyroda budzi się do życia, 
rosną bardzo szybko i inten¬ 
sywnie. Wydają nasiona, a na¬ 
stępnie zasychają i odpoczywa¬ 
ją przez całe lato wwyschniętej 
glebie. W naszym klimacie 
kwiaty cebulowe są pierwszy¬ 
mi zwiastunami budzącej się 
wiosny. (Rys. 1) Spod śniegu 
wyłażą kwiaty rannika zimowe¬ 
go, śnieżyczki przebiśniegu, 
śnieżycy wiosennej i krokusów. 
Wkrótce po nich zakwitają ce- 
bulice, tulipany, narcyzy, hia¬ 
cynty i szafirki. Niezwykle cie¬ 
kawą rośliną jest zimowit je¬ 
sienny. Ten zakwita dopiero 
w październiku i w obawie 
przed nadchodzącą zimą two¬ 
rzy nasiona w ziemi, gdzie cie¬ 
plej o tej porze niż na powierz¬ 
chni. 


Rośliny cebulowe rozmnaża¬ 
my najczęściej z cebul, które 
tworzą się obficie wokół cebuli 
matecznej. Jeśli posadzimy kil¬ 
ka cebul do ziemi, to po roku 
znajdziemy tam kilkanaście, 
a po paru latach kilkadziesiąt. 
Większość roślin cebulowych 
najładniej kwitnie, kiedy jest 
przesadzana co parę lat. Tulipa¬ 
ny należy wykopywać po za¬ 
schnięciu co roku, przechowy¬ 
wać pod dachem i sadzić po¬ 
nownie na początku jesieni. In¬ 
ne rośliny cebulowe wykopuje 
się i przesadza co kilka lat. 
Uprawiane długo w tym sa¬ 
mym miejscu kwitną mniej ob¬ 
ficie z powodu zbytniego zagę¬ 
szczenia cebul i niedostatku po¬ 
karmów. 

Cebule kwiatów sadzimy 
w ziemię żyzną, głęboko prze¬ 
kopaną, oczyszczoną z chwas¬ 
tów trwałych. Przed sadzeniem 
warto glebę użyźnić przez roz¬ 
sypanie warstwy kompostu lub 


torfu i przekopanie. Można roz¬ 
siać mieszankę nawozu mine¬ 
ralnego, na przykład Azofoska, 
Plon lub Fruktus w ilości 30-50 
dag na 10 m 1 . 

Kwiaty cebulowe jako rośli¬ 
ny trwałe, wieloletnie sadzimy 
zazwyczaj na rabatach bylino¬ 
wych obok innych roślin trwa¬ 
łych. Tulipany, które mimo wie- 
loletności wymagają coroczne¬ 
go przesadzania można upra¬ 
wiać zarówno na rabatach jak 
i na zagonkach. Niektóre kwiaty 
cebulowe jak krokusy i zimowi- 
ty można sadzić na trawnikach 
pod darń. W tym celu nacina 
się darń szpadlem lekko pod¬ 
nosi z jednej strony, układa ce¬ 
bulki i zakrywa darnią. Drobne 
cebule sadzimy w odległości co 
5 cm, cebule duże w odległości 
10-15 cm. Wykaz roślin oraz 
głębokość sadzenia podana 
jest na rysunku. 

AUGUSTYN MIKA 



Zielona Poczta 

Lidka Adamczewska z Kościana 
żali się, że z wielkim trudem zdobyte 
rodzynki brazylijskie kwitnę, lecz nie 
zawiązuję owoców. Kwiaty opadają 
wraz z szypułkami. Zjawisko takie 
obserwowałem wielokrotnie sam 
i wiem, że występuje ono na mło¬ 
dych roślinach, starsze rośliny za¬ 
wiązuję owoce. List był pisany 
w połowie lipca, więc do tej pory na 
pewno owoce się zawiązały. 

AUGUSTYN MIKA 


CIĘŻARÓWKA 
- poduszkowiec 

(PAP.) Na Morzu Barentsa 
przeprowadzono próby z plat¬ 
formą ciężarową - poduszkow¬ 
cem. Jest ona przeznaczona do 
przewożenia towarów ze stat¬ 
ków na ląd, a przystosowana 
do poruszania się po wodzie 
i po lądzie. 

Ten nowy typ transportera 
opracowali inżynierowie z leni- 
ngradzkiego Centralnego Biura 
Projektowo-Konstrukcyjnego 
Ministerstwa Marynarki Mor¬ 
skiej ZSRR kl) 


A to ciekawe! 


„PODUSZKA 

PNEUMATYCZNA" 

W... 

KIEROWNICY 

Daimler-Benz jest pierwszą 
firmą, która zaczęła wyposażać 
wytwarzane seryjnie samocho¬ 
dy w „poduszkę pneumatycz¬ 
ną", kolejny obok pasów ele¬ 
ment chroniący kierowców 
przed skutkami zderzeń. Zwi¬ 
nięta poduszka umieszczona 
jest w odpowiednim pojemni¬ 
ku w kierownicy i połączona 
jest z urządzeniem napełniają¬ 
cym ją gazem z chwilą kolizji. 
Napełnienie poduszki odbywa 
się w czasie kilku milisekund, 
co wystarczy, by przed kierow¬ 
cą pojawiła się przeszkoda 
uniemożliwiająca uderzenie 
głową o szybę samochodu. Sa¬ 
mochody z tym dodatkowym 
zabezpieczeniem przeznaczone 
są początkowo na rynek amery¬ 
kański. (kl) 


Sposób 

na _ 

nietrzeźwych 

kierowców 

CZERWONE 

TABLICE 

REJESTRACYJNE 

DLA 

„WYBRAŃCÓW" 

USA (PAP). Na oryginalny 
pomysł wpadły władze stanu 
Oregon w USA. Sporządzono 
tam listę kierowców, którzy dali 
się poznać jako „miłośnicy" za¬ 
siadania za kierownicą wstanie 
nietrzeźwym. Zgodnie z tą listą 
ich samochody zaopatrzone 
zostały w czerwone tablice re¬ 
jestracyjne. W ten sposób od 
razu widać, z kim się ma do 
czynienia i łatwiej się wystrze¬ 
gać wypadków, (kl) 


Elektryczny 

samolot 

W studenckim biurze kon¬ 
strukcyjnym Moskiewskiego In¬ 
stytutu Lotniczego zaprojekto¬ 
wano samolot zasilany elektry¬ 
cznością, z automatycznym pi¬ 
lotem. Udało się skonstruować 
silnik dysponujący cechami 
zdawałoby się niemożliwymi do 
}ołączenia: małą wagą (niewie- 
e ponad kilogram), dużą mocą, 
wysoką ekonomicznością. Elek¬ 
tryczny samolot jest łatwy do 
sterowania i czysty pod wzglę¬ 
dem ekologicznym. Maszyna 
może zabrać na pokład do 5 kg 
ładunku i latać bez przeglądu 
technicznego 1000 godzin, (kl) 

























NAMIĘTNOŚCI 
WOKÓŁ DIETY 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 

takie, których nadmiar szkodzi zdrowiu, podwyższa ciśnienie, szkodzi w inny 
sposób. Dlatego też trzeba jadać mięso na zmianę z rybami, jajami, serem - 
produktami zawierającymi białko zwierzęce nie gorsze biologicznie. 

Profesor K.S. Piotrowskij, kierownik katedry Higieny Żywienia w Moskiew¬ 
skim Instytucie Medycznym, uważa, że wegetarianizm jest dopuszczalny tylko 
w wyjątkowych wypadkach, jako czasowa dieta w sytuacjach wymuszonych. 
Produkty roślinne mają dużo witamin, soli mineralnych i kwasów organicznych. 
Ale żeby otrzymać z nich elementy krwiotwórcze - kobalt, mangan, żelazo i miedź 

- konieczna jest wytężona praca organizmu. Produkty roślinne, z wyjątkiem 
oleistych, są zazwyczaj ubogie w tłuszcze, a organizm ludzki potrzebuje choć 
60-70 g tłuszczów na dobę. Trzeba by było zjeść około 5 kg pokarmów 
roślinnych, żeby uzyskać tyle tłuszczu! No i białka roślinne nigdy nie mogą 
w pełni zastąpić białek pochodzenia zwierzęcego, choć są cennym uzupełnieniem. 

Tylko na surowo? 

W ostatnich latach ątaje się modne jedzenie pokarmów surowych. Zwolennicy 
tej „mody” twierdzą, że gotowanie czy smażenie tylko szkodzi żywności, obniża 
jej wartość. Czy rzeczywiście? 

Nie zawsze, jest na to wiele przykładów. Kapusta, rośliny okopowe i motylko¬ 
we, kasze - są bogate w błonnik (celulozę), w postaci surowej praktycznie nie 
trawiony w ludzkim organizmie. Co więcej, utrudnia on przyswajanie białek, 
węglowodanów i niektórych witamin. Tylko w czasie gotowania powstają w ka¬ 
szach pektyny, ułatwiające usunięcia nadmiaru cholesterolu - jednego z „wino¬ 
wajców” sklerozy. Chociażby te fakty każą zwątpić o korzyściach jedzenia 
wyłącznie surowizny. Co innego soki (nawet ze świeżej kapusty), świeże owoce 
i warzywa, a co innego potrawy! 

Należy stwierdzić, że ludzie długowieczni bynajmniej nie są jaroszami! Dlatego 
uczeni juwenolodzy są zwolennikami zrównoważonego odżywiania się, w którym 
produkty pochodzenia roślinnego i zwierzęcego występują w rozsądnych propor¬ 
cjach. 

Tyle Włodzimierz Nikołajew. Do tych słusznych wywodów można jeszcze 
dodać parę zdań. Jeśli ktoś tyje, to znaczy najczęściej, że organizm nie przetwarza 
na energię wszystkiego co dostanie, a więc zwyczajnie ten ktoś je za dużo jak na 
własne potrzeby. 

A jeśli chodzi o mięso? Już Baden-Powell w „Skautingu dla chłopców” 
stwierdził: „Anglicy jedzą stanowczo za dużo mięsa, co jest szkodliwe dla 
zdrowia. Tubylcy w Afryce Zachodniej odżywiają się głównie bananami, a są 
weseli i tłuści...” (Img) 

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
Nr 1 i 2 KWK „Zabrze" ogłasza zapisy do 
klas pierwszych na rok szkolny 1983/84 

Warunki przyjęcia: 

- nie przekroczony 18 rok życia 

- świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

- dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza zakładowego 
kopalni 

Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekunów 

- załączyć życiorys, dokument urodzenia 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem 
pracy - kopalnią „Zabrze". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w zawodach: 

- górnik technicznej eksploatacji złóż 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 

- elektromonter górnictwa podziemnego 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom wysoką po¬ 
moc materialną, a zamiejscowym zakwaterowanie i wyżywienie 
w internacie. Wszyscy uczniowie otrzymują codziennie posiłek 
regeneracyjny. Ponadto uczniowie otrzymują umundurowanie 
w klasie pierwszej i drugiej, ekwiwalent węglowy pieniężny, 
premie za dobre wyniki w nauce. W okresie ferii szkoła organizuje 
obozy wypoczynkowe w Krynicy Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie. 
Szkoła posiada doskonałe warunki do uprawiania sportu. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do: 

- wstępu do 3 letniego technikum górniczego 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszowych i urlopowych 
i wynagrodzenia z Karty Górnika 

Podania nafeży kierować na adres: 

ZSG Nr 1 KWK „Zabrze" lub ZSG Nr 2 KWK „Zabrze" 

ul. Sienkiewicza 43 ul. E. Kokota 169 

41-800 Zabrze 41-711 Ruda Śląska. (K-66) 




Autorką mego portretu jest Ewa Pawlik, którą 
zapisuję do Rzepklubu. 
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Cześć! 

Do redakcji nadszedł list: Drogi Amor- 
kul Proszę cię, przestrzel dużym kalibrem, 
na wylot i na zawsze - Tomka... Joasia. 
I powiedz mu, że nie jest zbyt ładnie 
zdradzać dziewczynę, do której się mówi¬ 
ło KOCHAM CIĘ, KOCHANIE MOJE!.. 

Fakt! Nieładnie. A oto inny list: Kocha¬ 
ny Amorku, przestrzel (nie śmiertelniel) 
strzałą największego kalibru miłości serce 
Kasi. Mariusz. 

Już poleciał. Wziął służbową delegację 
i najbardziej zjadliwie zatrute strzały kalib¬ 
ru 151. 

ANEGDOTKI NADESŁANE 

- Piotrusiu, co możesz mi powiedzieć 
o Aleksandrze Macedońskim? 

- Same superlatywy, panie profe¬ 
sorze!.. 

¥ 

- Powiedział mi, że jestem najpiękniejsza 
na świecie... 

r- I co? Zerwałaś z nim? 

- Dlaczego? 

- Przecież to zwyczajny kłamca! 

* 

Zona do męża: 

- Zabrakło mi pieniędzy na zakupy, więc 
wstąpiłam do twego biura, ale nie było cię 
w pokoju, więc wzięłam z marynarki ty¬ 
siąc złotych. Nie gniewasz się? 

- Nie kochanlte, tym bardziej, że już od 
tygodnia pracuję w innym pokoju. 

¥ 

- Kupiłam prześliczne sandałki. 

- Wygodne? 

- Nie wiem, bo nie mogę ich włożyć. 

¥ 

- Od kogo taki długi list? 

- Od Tosi. 

- Co pisze? 

- Że wszystko opowie, jak przyjedzie... 

Anegdotki wyszperali: Małgosia Rybczyńska, 
Agnieszka Jaworska, Joasia i Andrzej Dudko¬ 
wie, których przyjmuję do klubu oraz Beata 
Stępień - członek Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 








na siebie, że dał się wrobić w tę całą przygodę. Co go właściwie skłoniło 
do takiego postępowania? Współczucie? Miłość bliźniego? Przeświad¬ 
czenie, że trzeba ludziom pomagać nawet kosztem własnej wygody? 
Czy tylko zwykły odruch solidarności z cierpiącym chłopcem? I w świa¬ 
dczeniu dobrych uczynków musi istnieć jakaś granica, której rozsądny 
człowiek nie przekracza, żeby samemu nie znaleźć się w opalach. 

Stwierdzał to wszystko nie pierwszy raz w życiu, bo gdy tylko sytuacja 
się powtarzała, reagował tak samo, bez zastanowienia, jakgdyby go 
pchała ku temu niewidzialna siła. Skinner nazywał te odruchy polskim 
romantyzmem, lecz ich nie pochwalał; matka dla nich właśnie wiele 
wybaczała Danielowi; ojdeć mówił, że dowodzą niedojrzałości, że 
przejdą z wiekiem, kiedy chłopak okrzepnie i uzbroi się w zdrowy 
egoizm. Na tym tle dochodziło do sporów między rodzicami, kiedyś 
nawet matka miała łzy w oczach, ojciec przeprosił ją za zbyt ostre słowa 
i cały problem zawisł znowu w próżni. 

Dżamal nadszedł prędzej, niż można się było spodziewać. Pątnicy go 
zawiedli: niewielu ich przyszło do meczetu, byli głusi na prośby 
chłopca. Garść drobniaków nie mogła pokryć kosztu biletów do 
Ghardai. 

- Starałem się, jak mogłem - stwierdził ponuro. - Ludzie mają twarde 
serca i mało pieniędzy. Zjedzmy coś i pójdźmy obejrzeć film. Nie masz 
pojęcia, jak się na to cieszę! - twarz mu się rozjaśniła, już nie myślał 
o tym, co było, wybiegał marzeniem w przyszłość. 

- A gdzie spędzimy noc? - zapytał Daniel. 


- W zajeździe. Tylko nie w żadnym tam gościnnym pokoju, ale na 
macie lub wiązce palmowych liści, pod daszkiem. Wystarczy nam na to 
tych drobniaków, a może właściciel nic nie weźmie, jeśli mu powiemy, 
że przybyłem do lekarza. 

- Nie licz na to. 

- Pewno masz jeszcze trochę papierosów... 

- Dwie ostatnie paczki zachowuję dla kierowcy, który nas zabierze 
do Ghardai. 

- No, ale w najgorszym razie... Gdyby gospodarz się napierał... 

Dżamal, jak zwykle chciał zażegnać najbliższe niebezpieczeństwo, 

pocieszając się, że potem jakoś tam będzie... Że wszystko się ułoży... 

- Chodźmy go zapytać. 

Na dziedzińcu zajazdu kręciło się mnóstwo ludzi, pod daszkiem stały 
konie i wielbłądy. Dżamal wypatrzył rówieśnika, który siedział pod 
ścianą pilnując tobołków. Przysiadł się do niego i wszczął pogawędkę. 
Daniel odszedł na bok i czekał, aż chłopak zbierze garść użytecznych 
informacji. Miał do tego niewątpliwy talent. 

- Szczęście nam sprzyja - oświadczył po dobrej godzinie. - Wiesz, 
czyja to karawana? Nigdy byś nie zgadł! Stryja Ahmeda. 

- I co z tego? 

- Jak to co? Zaraz pójdę go poszukać, obgadam wszystko, niech nas 
odstawią do Ghardai. 

- Sto kilometrów na wielbłądach? 

- Najwyżej dwa dni drogi. Ale za darmo. 


- Za darmo się nie zgodzą. 

- Powiem, że Ahmed rozliczy się ze stryjem. 

- Akurat stary da się na to nabrać. 

- Wcale go nie nabieram. Mają między sobą jakieś rozrachunki. 
Zresztą wiozą mało towarów, zabiorą nas z pewnością. 

- Spróbuj. Przyznam jednak, że wolałbym jechać autostopem. 

- Stop niepewny, a karawana czeka. 

- Jasne, nie może bez nas wyruszyć... 

- Nie kpij ze mnie. Przekonasz się, że tym razem... 

- Idź, nie gadaj - Daniel był już znużony pomysłami swojego 
towarzysza i marzył skrycie, żeby stryj Ahmeda nie zgodził się ich 
zabrać. 

Dżamal odszedł do restauracji, długo tam bawił, wreszcie wrócił 
z wiadomością, że stary poszedł na popisy jeździeckie, w których biorą 
udział dwaj jego synowie. 

- Pomówimy z nim wieczorem, po filmie. Czas już iść, żeby zająć 
miejsca. Zobaczysz, ile ludzi się napcha. Salka pewno mała, miejsca 


O 


- Wolałbym obejrzeć pokazy jazdy. 

- Wielka rzecz! Nie widziałeś Ahmeda z towarzyszami? Będą jeździć 
w kółko po wygonie i strzelać w górę z fuzji. Nuda, mówię d, nie to, co 
film. 

- No to chodźmy! - westchnął Daniel. 

Cdn. 
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Kosmiczne miraże 


Streszczenie: Papilio i jego ojciec Vad podróżują w Kosmosie od planety do planety> od przygody do jeacze 
większej przygody. Właśnie na ich drodze jawi się planeta, której nie ma na gwiezdnych mapach. Otacza ją pas 
asteroidów; zderzają się z nimi! Vad fraci przytomność, Papilio czuje się dziwnie... 
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UŚMIECH NUMERU 

- Chłopcze, dlaczego masz węzełek na chustce? 

- Mama mi go zawiązała, żebym nie zapomniał wrzu¬ 
cić listu do skrzynki. 

- I wrzuciłeś? 

- Nie! Mama mi go zapomniała dać... 


- Halo, czy to lotnisko? Jak długo leci samolot do 
Szczecina? 

- Minutkę... 

- Ach, to dobrze, że tak szybko! Dwa bilety, proszę! 


O 
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D aniel wyszedł nieco rozczarowany, choć z opowiadań Olafsona 
pamiętał, że Mozabici są nieztyykle surowi zarówno w życiu 
religijnym, jak i w służącej religii sztuce. Żałował trochę, że uległ 
Dżamalowi. Nie należało tracić czasu ani na zwiedzanie meczetu, ani na 
oglądanie filmu, trzeba było starać się dotrzeć czym prędzej do 
Chardai. 


Za bramą podwórca, przed świątynią, Dżamal przystanął, rozejrzał 
się uważnie. Z dołu podążała gromadka wiernych. Chłopak wyciągnął 
z sakwy lśniącą puszkę po konserwach i siadł pod ścianą. 

- Co ty robisz? - zagadnął Daniel. 

- Będę żebrał. Odejdź stąd i nie przeszkadzaj. 

Daniel cofną! się zakłopotany. Gromadka wiernych zbliżała się 
szybkim krokiem. Dżamal jął zawodzić śpiewnym głosem: 

- Wspomóżcie brata w nieszczęściu! Dajcie jałmużnę chłopcu, 
który musi wędrować daleko, aby ocalić światło swoich źrenic. Spełnij¬ 
cie święty obowiązek muzułmanina, dajcie za kat, jałmużnę... Uratujcie 
wzrok chłopca, którego oczy przebiegły po stokroć cały Koran... 

Kilku mężczyzn wrzuciło drobne monety do puszki. Dżamal głośno 

i kwieciście wychwalał ich pobożny uczynek. Wierni weszli do mecze¬ 
tu, na uliczce znów zrobiło się pusto. Daniel skorzystał z tego, by 
szepnąć błagalnie: 

- Dżamal, nie wygłupiaj się! Chodźmy na dół! 

- Zaczekaj na mnie przed zajazdem. Teraz wielu z tych, co byli 
u lekarza, przyjdzie się pomodlić. Użebrzę na autobus do Chardai. No, 
idź już! Nie powinni nas tu razem widzieć. 

Daniel był tego samego zdania, choć z całkiem innego powodu. Oto 
znalazł się na dnie upadku: będzie korzystał z żebraniny. Wyobraził 
sobie, co by powiedział profesor Skinner, Szymon albo ojciec. Oto 
Daniel przyjmuje pieniądze z ręki arabskiego żebraka, który wymusza 
współczucie dla swojej odrażającej chorobyl 


Niemal zbiegł w dół ulicy, by nie słyszeć zawodzeń Dżamala. Co za 
wstyd! Co za upokorzenie! Zapragnął uciec stąd gdzie pieprz rośnie, 
zostawić chłopca jego własnemu losowi, odciąć się od niego, zapom¬ 
nieć! Czul jednak, że nigdy nie potrafiłby wymazać z pamięci tej sceny, 
że dręczyłaby go ona znacznie bardziej, gdyby stchórzył i opuścił 
Dżamala. Nie pozostawało nic innego niż czekać przed zajazdem, 
w cieniu palm, które wyrastały jakby z niewielkich sadzawek otoczo¬ 
nych walem ziemnym, aby woda pozostawała w nich jak najdłużej. 
Brudna, żółta, lecz przecież życiodajna woda. 

Usiadł na grobli myśląc w kółko o tym samym. Ale im dłużej 
roztrząsał tę sprawę, tym spokojniej na nią patrzył. Czyż Europejczyk 
nie żebrze, zwracając się o zasiłek do opieki społecznej lub o stypen¬ 
dium jakiejś instytucji? Różnica polega na formie pomocy, jaką społecz¬ 
ność okazuje potrzebującemu. W wysoko zorganizowanych społecze¬ 
ństwach urząd wyręcza swoich podatników i przymusza ich, by spełnia¬ 
li obowiązek chrześcijański, muzułmański czy obywatelski, udzielając 
wsparcia chorym, niesprawnym, bezsilnym, lecz nie obiecuje w zamian 
zbawienia wiecznego. A zatem ci, którzy wrzucą pieniążek do puszki 
Dżamala, będą mieli więcej satysfakcji... 

Mimo wszystko nie opuszczało go poczucie niesmaku. Był wśdekty 


Dokończenie na str. 7 
































































































